
S i t o  i  d l a  k o g o ?
Z bliża  się  c iiw ila , w  k tórej po  sze śc iu  la ta ch  

ro.zmait.ych zm ian , d eb a t, rezo lucyj i u ch w a ł, m a  
p rzy jść  do sk u tk u  u sta w a , rzu ca jąca  p o d w a lin y  
p o d  p rzeb u d ow ę u stroju  ro ln eg o  w  P o lsce . W ed le  
za p o w ie d z i w ię k sz o śc i S ejm u  i o św ia d czen ia  szefa  
rządu  p. G rab sk iego , tym  razem  m a to  b y ć  ustr- 
w a  w y k o iia ltia , która zap ew n i M inisterstw u R e­
form  R o ln y ch  s ta ły  k o n ty g e n t  zapasu  ziem i na  
iwarunką-ch u m o żliw ia ją cy ch  p ow ięk sza n ie  d ro b ­
n y c h , n iew y sta rcza ją cy ch  do prow ad zen ia  sam o-  

•d zieln ej g o sp od ark i, g o sp o d a rs tw  m ałoro ln ych  . 
■ stw a rza n ie  n o w y ch  g o sp od arstw . R ów n óezęśn ie  

.m ają  otrzym ać zab ezp ieczen ie  za jęci przy ob sza ­
rach  d w orsk ich  rob otn icy .

O ile sp ełn ią  s ię  za p o w ied zi tw órców  i zw o len ­
n ik ó w  tej u s ta w y , rozpoczn ie s ię  n o w y  okres  
m  n a jw ięk szym  dzia le  n aszej g o sp od ark i, k tórym  
je s t  ro ln ictw o . D zia ł ten  d o ty ch cza s  tra k to w a n y  
b y ł  po m acoszem u , ch o c ia ż  w  od różn ien iu  od  
p rzem y słu  i han d lu  je s t  on b ezw zg lęd n ie  p olsk im . 
W ie m y , że od  p o czą tk u  w zn o w ien ia  p ań stw a  p o l ­
sk ie g o  c a ły  w y sd e k  rząd ów  b y ł sk iero w a n y  do  
ra to w a n ia  p rzem ysłu . B y ło  to  w y n ik iem  p rzew a g i 
str o n n ic tw  zw ią za n y ch  % p rzem ysłem , a przede- 
LW szy slk iem  ro b o tn iczy ch . A b y  u n ik n ąć b ezrob o­
cia  i id ą cy ch  za  n iem  zaburż&ń w  m iastach , rząd

z w łasn ą  stratą  pop iera ł fab ryk i, ch o c ia ż  on e prze 
w ażn ie  n a le ż a ły  d o  w ła śc ic ie li ob cych  n arod ow o­
śc i, b y le  ty lk o  rob otn icy  m ieli pracę i zarobele.. 
W obec, te g o  dla ro ln ictw a  fu n d u szów  n ie  sta ło .

G d y p rzysz ło  u sta len ie  p ien iąd za  i n ow a w a ­
luta, p o k a za ło  s ię , że  p o lity k a  ta  n ie  d op row a­
d ziła  do ce lu . S k oro  ty lk o  co fn ię to  zap om ogi k re­
d y to w e , p rzem y sł za czą ł się  ch w ia ć , bo n ie  b y ł 
p rzy g o to w a n y  do  sa m o istn eg o  rozw oju . N a stęp ­
stw em  te g o  je s t  p rzesilen ie  i b ezrob ocie  ty s ię c z ­
n y ch  rzesz  rob otn iczych .

W obee te g o  ja sn em  się  s ta ło , że  w ła śc iw ą  pod  
s ta w ą  go sp o d a rczej s i ły  p ań stw a  in oże b y ć  ty lk o  
kw itnące rolnictwo. A b y jed n ak  p o d n ieść  ro ln i­
c tw o , trzeb a  zm ien ić  ustrój ro ln y  w  tyra k ie r u n ­
k u , ab y  sk ła d a ł s ię  011 z g o sp o d a rstw  zdolnych' 
d o  sam od zie ln ej i w y d a tu ej gosp od ark i. O lbrzy­
m ia bow iem  w ię k sz o ść  t. zw . w a rszta tó w  ro lnych  
to  są  g o sp o d a rstw a  m ałoroln e, zd o in e  ty lk o  do  
su ch o tn iczeg o  b y to w a n ia , r ie r w sz y m  w ięc  w aru n ­
kiem  ich  p od n ies ien ia  je s t  d osta rczen ie  im ziemi. 
M oże się  to  s ta ć  ty lk o  przez p a rce la c ję  w ięk ­
szy ch  obszarów  i to  na w aru n k ach  u m ożliw iają- 
cy ch  n a b y c ie  ziem i m oloro ln ym . I to  ma w łaśn ie  
spraw ić u sta w a  o p a rce la c ji i o sa d n ic tw ie , którą  

• Sejm  ob ecn ie  u ch w ała . Oprócz te g o  u sta w a  ma
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zająć s ię  tw orzen iem  n o w y c h  gosp od arstw . aa  
p a rce lo w a n y ch  obszarach  d w orsk ich .

N ie  je s t  on a  d o sk o n a ła . N ie ty lk o  d la teg o , że  
n ie  je s t  w  m o żn o śc i d ać  w szy stk im  p otrzeb n ą  z ie ­
m ię, na  co n iem a rad y , k o  zap as ziem i obszar- 
n ieze j je s t  za m a ły . G łów n ą  jej w a d ą  je s t, że  n ie  
za p o b ieg a  rozdrob n ien iu  ziem i n a  p rzy sz ło ść , c z e ­
m u m o g ła  zap ob iec . M im o te  braki jed n a k , jeżeli 
zostan ie u czciw ie przeprowadzona, p rzy n ies ie  ona  
n iem ałą  u lg ę  d la  m a łoro ln ych  ro ln ik ów .

T a k  s ię  p rzed sta w ia  sp raw a reform y ro ln ej  
w  sfow ach  i na p ap ierze. Z c h w ila  jed n a k  u ch w a ­
len ia  jej przez S ejm  p o w sta n ie  stokroć w ażniejsze 
zagadnienie, a  m ia n o w ic ie , k to  b ęd zie  patron em  
te j u sta w y  i d la  k o g o  on a  w  p ra k ty ce  b ęd zie  
w p row ad zon a  w  ż y c ie . U sta w a  p ow iad a , że  w y ­
k o n a n ie  jej p ow ierzon e  b ęd zie  M inisterstw u- R e­
form  R o ln y ch , a  k o r z y sta ć  z n iej m ają m ałoro ln i 
i  bezro ln i. A le  tu  nie- o  to  ch o d zi. C bodzi o lu d zi, 
k tó r z y  to  m in isterstw o  i p od w ła d n e  urzędy b ęd ą  
m ieli w  ręk ach .

W iad om o, że  w  P o lsce  m am y w ie le  u sta w  
b ard zo  p ostęp ow y  cli. M imo to  m e p rzyn oszą  one  
k o rzy śc i sp o łeczn o śc i. D la c z e g o ?  B o z w y k le  op a ­
n ow u ją  u rzęd y  do ich  w yk on an ia  p o w o ła n e , la d z ie  
narzuceni przez partęe w  tym  c e lu , ab y  tam  p il­
n o w a li in teresów  partyjnych. W  ten  sp osób  partje  
zy sk u ją  p ła tn ych  z g ro sza  p u b liczn ego  a g ita to ­
rów . T ak  sit; s ta ło  z  K asam i C horych , k tó re  ooa- 
n o w a li so c ja liśc i, ta k  b y ło  z U rzędaim  U b ezp ie­
czeń , n ie  m ó w ią c  już o in s ty tu c ja ch  sp o łeczn y ch , 
ja k  M. T . R ., k tó re  też  m uszą zn o sić  n iew o lę  partji.

W AŻNE D I A POW ODZIAN.

P o d łu g  p rzep isów  u sta w o w y c h  n a le ż y  s ię  
d o tk n ię ty m  p ow od zią  p ła tn ik om  p o szczeg ó ln y ch  
p o d a tk ó w  a lbo  c z ę śc io w e , a lb o  ca łk o w ite  od p i­
sa n ie  p od atk u  w zg lęd n ie  od roczen ie  term inu  
p ła tn o śc i p o d a tk ó w .

I  ta k  art. 52  u s ta w y  z  1923  r. o podatku  
m ają tk ow ym  u p ow ażn ia  Izb y  S k arb ow e w  w y ­
padku ca łk o w iteg o  zn iszczen ia  m ajątk u  w sk u tek  
pożaru, p ow od zi lu b  in n ych  n a d zw y cza jn y ch  w y ­
darzeń , a lbo  w  w ypadlru  zm n iejszen ia  m ajątku  
przynajm niej o 1U w sk u tek  p rzy to czo n y ch  oko­
liczn o śc i do  u m orzen ia  p od atk u  n a  prośbę p o ­
datn ik a , w n iesion ą  w  p rzeciągu  3 0  dn i po w y ­
padku k tó ry  so o w o d o w a ł zn iszczen ie  m ajątk u .

P on ad to  M in isterstw o Skarbu u pow ażn iło  Izb y  
S k arb ow e d o  w strzym an ia  na  prośbę p o d a tirk a ,  
da okres do  m ie s ię c y , etrzekucji, w  razie s tw ie r ­
d zon ej n iem o żn o śc i zap łacen ia  p o d a tk u  m ajątku*

N ie'•koniec n a  tern . W szak  n a w e t w  a d m in istracji 
p a ń stw o w ej, k tó ra  p o w in n a  m ieć  ch a ra k ter  b ez­
w zg lęd n ie  n eu tra ln y , p artje  ob sad za ją  „ sw o im i'4 
ludźm i! J a k ie  zaś z te g o  s z k o d y  w y n ik a ją , irhj 
trzeb a  ch y b a  tłu m a czy ć .

J o ż e ii w ięc  to  s ie  d z ie je  w  zauresk) m n ie j  
d o n io s ły m , s łu szn ie  n a leży  się  obaw iać, że w  spra­
n i e  reform y rom ej, k tó ra  b ę d z ie  m ia ła  ta k  d-sfe 
n iosły  i rozleg ły  teren działania, w p ły w o w e  p artje  
p o lity c z n e  będą, b ezw zg lęd n ie  d ą ż y ć  d o  d e c y d u ­
ją ceg o  w p ryw u  przez o b sad ę  u rzęd ó w  sw o im i 
ludźm i, a b y  e a ly  a p ara t R eform  ro ln y ch , p ła tn y  
przez skarb , w y z y s k a ć  do  rozszerzen ia  i  u a ic c ę  
m enia' sw o ich  w p ły w ó w  p a r ty jn y ch  w  krajni' 
O czy w iśc ie  w  ta k im  razie  g łó w n ą  k o r z y ść  z re fo r­
m y  ro ln ej b ęd ą  m ieć  stro n n icy  „ P ia s t“ , c z y  in n eg o  
stro n n ictw a  i to  w m iarę „zasłu g i"  p o ło żo n ej d la  
partji. D la  re sz ty  zo sta n ą  o c h ła p y . W yniiarąÓ  
z te g o  m o że  c a ły  szereg  sk a n d a li, w o b ec  k tórych 1 
b an k ru ctw o  t. z w. R o ln ik ó w  p o lsk ich ’, c z y  D ojlid y , 
w y d a d z ą  s ię  d z iec in n ą  igraszk ą !

P rzec iw k o  tego  rodzaju  m ożliw ośc iom  lud we. 
w łasnym  interesie m usi s ię  zabezpieczyć. R efem -a 
ma rolna ob liczo n a  je s t  na c a ły  szereg  la t  i  d z ia ­
ła n ie  jej rozw in ie  s ię  po  p rzy sz ły ch  w y b o ra ch . 
One te ż , ch o c ia ż  n ie  b ezp o śred n io , za d ecy d u ją , 
k to  i d la  k o g o  b ęd zie  przep row ad zon a  reform a1 
ro ln a . J e ż e li -więc lu d  w y b ierze  na p o s łó w  pra  
w y c h  lu d zi, h id z i ze  su m ien iem  i  d b a ły ch  o do  
bro sp o łeczn e , u s ta w a  ro ln a  is to tn ie  p rzy n ies ie  
u lg ę  i  k o r z y ść  ludow o, a  w zm o cn i p a ń stw o !

Maciej Przerwa.

w e g o  b ez  narażc-nia e g z y s te n c ji g o sp o d a resą j  
p ła tn ik a . ,'

O ile  ch od zi o  p od atek  g r u n to w y , u lg i w  ty m  
p od a tk u  z  p ow od u  k lę sk  ż y w io ło w y c h  r e g u h r e  
na’ ca ły m  ob szarze  p a ń stw a  rozporządzen ie JlbrU j 
stra  Skarbu  z dn ia  2 9  w rześn ia  1923  rok u . łka  
teren ie  M ałop olsk i za ś oprócz p o w y ż sz e g o  rozp o­
rząd zen ia  ob ow iązu ją  również' i  rozporząd zen ia  
c e sa rsk ie  z  1 9 1 7  t. W sk a za n e  w y ż e j  rozp orzą­
dzeniu p rzew id u ją  um orzen ia  p o d a tk u  g ru n to w e­
g o  s to so w n ie  do w y so k o śc i szk ó d , w yrządzom w h i 
d an ej jed n o stce  p od atk ow ej przez k lę sk ę  ż y w io ­
łow ą , a  rozp orząd zen ie  M in istra  S k a ib u  p rzew i­
d u je , oprócz te g o , o d ro czen ie  p ła tn o śc i podatku: 
g ru n to w eg o  i  oz łożen ie  g o  na ra ty .

O ile  ch od zi o p od atek  d o ch o d o w y  do  c z ę ­
śc io w e g o , w zg lęd n ie  c a łk o w ite g o  u m orzen ia  p o ­
d atk u , z ty tu łu  n a d zw y cza jn y ch  w y d a rzeń , p o­
w o ła n a  jest w  m y śl art. 8 2  u sta w y  o p a ń sfw o- 
w y m  p od atk u  d o ch o d o w y m  K om isja  Szacunkow m  
(w ład za  w y m ia ro w a  I instancji') n a  p rośbę p ła tn i­
ka1, w n iesio n ą  do k o ń c a  rok u  p o d a tk o w eg o .

W ielu  lu d z i d o tk n ię ty ch  o sta tn ią  powodzią'! 
b ęd z ie  m o g ło  z p o w y ż sz y c h  u lg  p o d a tk o w y ch  
sk o rzy s ta ć .
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ZATARG POLSKO-NIEM IECKI.
M ięd zy  Polską, a  N iem cam i trw a  od k ilk u  

ty g o d n i w ojna gosp od arcza . W szczę li ją  N iem cy , 
'k tó rzy  w  cz ę śc i G órnego Ś lą sk a  n a leżą ce j do  
jjPolski, p ra g n ęli w p row ad zić  bezrobocie, i  zam ęt. 
'N astępnie rząd  n iem ieck i zabronił p rzyw ozu  do  
N iem iec  p rzed ew szy stk iem  w ę g la  i  w o g ó le  ja k ich ­
k o lw ie k  to w a ró w  z P o lsk i. P o lska  w  od p ow ied zi 
p a  to , zab ron iła  rów n ież  p rzyw ozu  do sw e g o  
k ra iu  to w a ró w  i  w y rcb ó w  n iem ieck ich . C zy ta  

'.wojna g o sp o d a rcza  d ln g o  je szcze  p otrw a , n iew ia -  
jdomo. — S fery  k u p có w  n iem ieck ich , p o trzeb u ­
ją c y c h  n a sz y c h  to w a ró w , n a leg a ją  n a  sw ój r z ą ć , 
b y  się  p o g o d z ił z P o lsk ą  i k o n ieczn ie  d o szed ł do 
p orozu m ien ia . Z atarg  d a ł s ię  już N iem com  dobrze  
w e  znak i i od b ił s ię  u jem nie n a  ich  sta n ie  gosp o ­
d arczym . P raw d op od ob n ie  w n e t z ech cą  s ię  z g o ­
d z ić , bo on i te ż  p otrzeb u ją  sporej llojsći n a szeg o  
w ę g la .

ROZGRANICZENIE SPTSZA I Ok AW Y.
P o  d łu g ich  d eb atach  zo sta ła  w reszcie  u k o ń ­

czo n ą  sp raw a rozgran iczen ia  S p iszą  i  O raw y na  
n a sz y c h  k resach  p o łu d n io w y ch . P o podp isan iu  
d o k u m en ta cji tech n iczn ej g ra n icy  przez m ięd zy ­
so ju szn iczą  K om isję  d elim atycyjn a , n astąp iło  fo r ­
m aln e p rzejęcie  n o w o  u sta lo n ej g ran icy . A b y  
sp ra w a  b y ła  ca łk o w ic ie  za la ł wioną, p o zo sta je  
je szcze  w p row ad zen ie  w  ż y c ie  p ro tok ó łu  k ra k o w ­
sk ie g o  d la  u reg u lo w a n ia  gosp o d a rczeg o  ż y c ia  na  
S p iszu  oraz op racow an ie  s ta tu tu  gra n iczn eg o  dla  
ta k ieg o ż  u reg u lo w a n ia  ż y c ia  n a  O raw ie.

GDZIE I ILU POLAKÓW  W  TYM ROKU  
W YJECHAŁO?

P o d łu g  d an ych  urzędu em ig ra cy jn eg o  o sta tn ie  
k w a rta ln e  sp raw ozd an ie  em igracji zam orsk iej

  ----------- --J.W  \

„Prawdziwej 
FRANCKA przymieszki do 

kawy“
m ia n o w ic ie  n a z w a  „FRANGK i im ynsk  
do kawyu w y s tę p u ją  n a  n o w e m  o p a ­
k o w a n iu  w  s k r z y n e c z k a c h  b ru n a tn o -  
n ie b ie sk o -b ia łe g o  k o lo r u  s z c z e g ó ln ie  

w y b itn ie .

„Prawdziwa FR/iMCKA z młynkiem 
de kavvv“

p o z o s ta je  n a d a l n ie d o ś c ig n io n a  p o d  
w z g lę d e m  a ro m a tu , sm a k u  i w y d a j­

n o śc i.

HTOKA F f l l c l  SYNOWit 

Fabryka środków Kawowych S, A
Skaw in a-K raków .

i  k o n ty n en ta ln e j za czas od 1 s ty czn ia  do 1 -go  
k w ie tn ia  19 2 5  w y k a zu je  o g ó ln ą  przyb liżon ą lic z ­
b ę  16 .216  osób . E m igracja  zam orsk a  w y k a zu je  
o gó ln ą  przyb liżoną  liczb ę  6 .7 3 0  osób. W ięk sza  
liczb a  osób  w y em ig ro w a ła  do n a stęp u ją cy ch  kra-

Wrażenia i pielgrzymki do Rzkimi.
(PADWA).

Kierownictwo pielgrzymki dobrze rozłożyło podróż 
tak, że do każdego miasta sław nego przybywamy 
okoio południa i wtc-n sposób w dzień możemy zw ie­
dzić jego zabytki. R ównież w południe przybywamy 
lo  sławnej PadwL Padwa, znane z nazwiska każdemu  
katolikow i m iasto, bo mieści w sobie w ielkiego św ię- 

' tego Antoniego. Na dworcu czekała nas miła niespo­
dzianka. Prymas Polski, ks. kardynał Dalbor z P o­
znania, bawiąc na wypoczynku w  okolicy Padwi, 
przybył na nasze spotkanie. W italiśm y g-o toż gorąco  
i  prosili, by nas prowadził do Ojca św. do Rzymu, 
lllaclby był to uczynić, lecz lekarze jako osłabionemu, 
'odradzali m ęczącej pielgrzymki.

Idziem y do miastg. Znaiu/t ono już było przed 
Chrystusom Panem, jako kolonia rzymska. Słynęła  
później-P adw a z uniwersytetu. l>zisiaj jej sławą jest 
św , A ntoni Padewski i jego św iątynia. Zwiedzamy 
p o g r o d z ę  ogród botaniczny, kościół M aici Bożej,

sław ny z pięknych m alowideł art-y^ty-?Giotta. w któ­
rych mistrz przedstawia Łistorję odkupienia. Mój 
Boże! D awniejsi uczeni, malarze','- pisarze, rzeźbiarze, 
geujusze n iedościgłe czerpali sw e m yśli i polot w re- 
ligji i  stwmrzyli arcydzieła! Dz-iSiejsi uczer.i i pisarze, 
im który głupszy, tem w ięcej stroni od Doga, a na­
tchnienia szukają w  błocie, p lugastw ie a Cżjęsio 
w kieliszku i rozpuście!

Obok kościoła Matki Bożej stoi kościół eremitów, 
pustelników z r. 1264. Przechodzim y kolo U niw ersy­
tetu sławnego, w którym  się  takżo i  P olacy Asztulcili, 
jak KopoTnikjjgKochatiowski. W  bramie uderza nas 
piękny w ieniec z polskim napisem: , .Poległym  za
ojczyznę" __  Paderewski. Mistrz nasz daw ał tu
w Padwi w niedzielę koncert a wieńcem ofiarowa­
nym chciał boki złożyć bohaterom, poległym  na 
wmjnie.

Spieszym y do bazyliki św . A ntoniego. Siedm  
olbrzymich, kopuł i kilka w ieżyc zdobi tą  ogromną, 
bogato ozdobioną -świątynię.- Tu ost-atnie sw e la la  
przepędził św. Antoni, jako zakonnik i sław ny kazno­
dzieja. Ogbamne lichtarze i nieprzeliczona lampy
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, i w ' S ta n y  Z jed n oczon e  94S  osób  K an ad a  447  
os&jb, A rg en ty n a  2 4 3 0  Oisób, P a le s ty n a  24G2 osób. 
E m igracja  k o n ty n en ta ln a  w y k a zu je  o g ó ln a  pr*yi 
b lizoną lic<zbę 9 .4 8 6  osółj. W ięk sza  lic zb a  ceółj 
w y em ig ro w a ła  do n a stęp u ją cy ch  k rajów : F ran cji 
7 .248  osób  i bez d an ycii o kraju p rzezn aczen ia  
1.884 o so b y .

N O W E  A R C Y B I8 K U P S T W A  I B IS K U P S T W A .

W  zw ią zk u  z w ym ian ą  K on k ord atu  w  n ajb liż­
szy m  cza s ie  m a n a stą p ić  p o d n ies ien ie  b isk u p stw  
w K rak ow ie  i W iln ie  do ran g i arcyb iskupistw  
i u sta n o w ien ie  trzech  n o w y ch  dieccrzji w  P iń sk u , 
C zęsto ch o w ie  i K a to w ica ch , oraz zajdą p rzesu ­
n ięc ia  p erson elu  w in n ych  d iecezjach  N a a rcy -  
h isk u p stw o  K rakow sK ip p red y sp o n o w a n y  -M V  d o­
ty c h c z a s o w y  K siąże B iskup  Sapieha.

W szy s tk ie"  t.e sp ra w y  roztrząsano na n ie ­
d aw n ym  zjeźd zie  b isk u p stw  w  W arszaw ie .

W Ę G IE L  PO D RO ŻA Ł.

Z w iązek  w ła śc ic ie li kopalń w ę g la  O g ra n iczy ł 
p ow ażn ie  produ kcje na lio ’ec  br., rozeąłal w sz y s t-  
Idm k op aln iom  n a k a z y  zm n iejszen ia  produkcji, 
red ukując zn a czn ie  praw o w y sy łk i w ę g la  pod  
g ro źb ą  p ow ażn ych  kar, oraz u stan ow i! cen ę  w e ­
w n ętrzn ą  za w ęg ie l na 2 6  zl. za  tonnę.

Tak' raptow na zw yżk a  cen  w ę g la  m usi p o ­
c iągn ąć  za  so b ą  w zro st d ro ży zn y  i odbić się  u je ­
m nie na w szy stk ich  g a łę z ia c h  p rzem ysłu  i ro l­
n ictw a . tem bardziej, że  k o p a ln ie  żąd ają  p ok ryc ia  
■‘g o tó w k o w e g o .

R ó w n o cześn ie  w sz y s tk ie  k op a ln ie  p rzep row a­
d z iły  zn a czn ie  red u k cję  w śród  rob otn ik ów , a n a ­
w et u rzęd n ik ów  e ta to w y c h , co  p rzy czy n i się
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w  dużej m ierze d o  w zrostu  lic z b y  b ezrob otn ych ’ 
w  b ieżą cy m  m iesiącu .

ZASIŁKI DLA REZERW ISTÓW  POW OŁANYCH  
N a  ĆW ICZENIA,

W ład ze ad m in istra cy jn e  o trzy m a ły  rozporzą-* 
(I zonie w  sp ra w ie  w y p ła c a n ia  z a s iłk ó w  rodzin om  
rezerw istó w  p o w o ła n y ch  n a  ćw iczen ia .

W  o k ó ln ik u  w ła d ze  zaznaczają., ż e  u s ta w a  
o p rzyw rócen iu  za s iłk ó w  zo sta n ie  w k ró tce  o g ło ­
szon a , zaś w y p ła ty  mają, s ię  już rozp ocząć.

W  roku  b ieżą cy m  obow iązek  w y p ła ty  ‘ z a s i ł­
k ó w  c ią ż y  jed y n ie  n a  sk arb ie  p a ń stw a , p o d c z a s  
g d y  p op rzed n io  czę ść  k o sz tó w  z ton i zw ią za n ą  
p ła c ił p racod aw ca  p o w o ła n eg o  n a  ćw iczen ia  re­
zerw isty . ii ■" -  i 4

P on a d to  rezerw iśc i, k tó rzy  ć w ic z y li jud w  roiku 
b ieżą cy m , przed w y d a n iem  te j u sta w y , rów nieżi 
o trzym ają  za siłk i d la  sw v ch  rodzin , k tó ry ch  b y li  
ży w ic ie la m i.

AW ANTUR /  O REFORMĘ ROLNĄ’.

W  Sejm ie  to c z y  s ic  d a le j d y sk u sja  n ad  refor­
mą ro ln ą  i  nad zglćSszonem i p op raw k am i. G lo so ­
w a n ie  nad  poszczególnem u artykułam i, id zie  bar­
d zo  p ow oli, bo W y z w o le ń c y  W yczyn iają  przy  
k ażd em  g lo so w a n iu  ok ronne aw an tu ry , je ś li icl 
w n io se k  n ie  przechod zi. P o w a g a  Sejm u przez  ta ­
k ie  n iek u ltu ra ln e  w y b r y k i różnych  k r z y k .1 0 ,g  
bardzo  ucierp i. D o k ła d n ie  om aw ia  r o fo n r ę  ro ln ą1 
z p ew n eg o  p unktu  w id zen ia  d z is ie jszy  wtstępnyj 
a rtyk u ł. N a jw ię k sz e  w rażen ie  u czy n iło  o św ia d ­
czen ie  s ic  P rem jera  G rab sk iego  co  Ido reform y; 
rolnej. W sz y s c y  praw ie  sp o d z iew a li s ię , ż e  jako- 
m in ister  sk arbu  b ęd z ie  m ia ł z a s ło n ię te  o czy  n a  
in teresy  go sp o d a rcze  i reform ie ro lnej b ed zie  n a -

„TITD KATOLTOKF

wskazują nayollarz Wiglkięgp. .Świętego, Yv ^'lAb.ołaettt 
milczeniu i z wiarą dziecięcą...klękamy V stóp  ołtarza, 
by w  m odlitwie .polecić opiece św iętego siebie-i. sw ych  
przyjaciół. Klasztorem zawiadują zakonnicy. Jed “n 
z nich* Pólak- zaznajamia nas z pamiątkami w koście­

l e .  Z tylu za ołtarzom, za płytą drogocenną w tru­
mience spoczywają! szczątki św iętego A ntoniego. 

iS ż iem y  na kolanach, Se czcią, całując drogio .relikwje 
św ięte. Gala ściana w około  w yłożona jest marmur0- 
wejni tablicami, na których w ym alow ane są cuda, 
jakie zdziałał św. Antoni.

B iedny syn  św . Franciszka —  ma grobowiec 
i sław ę, jakiej nie zaznaje żaden z panujących. Rze­
czyw iście na Nim się spełniają słow a: „B ogu służyć, 
to znaczy królow ać1-1. Jeszcze raz każdy klęka wzru­
szony, by się gorąco pomodlić do Świętogo! Ks. 
biskup Fischer w ygłosił krótką naukę o znaczeniu 
togo Św iętego, a  ks. kardynał odprawił nabożeństwo. 
U grobu ̂ w ielkiego cudotw órcy odśpiewaliśm y pieśń 
„.Boże coś Polskę", prosząc Go o b łogosław ieństw o  
d la  naszej odrodzonej Ojczyzny. Z w iw kam y dalsze 
zabytki Świątyni. Za wielkim ołtarzem : znajduje się

skarbiec z bardzo w ielom a kosztow nem i namiąf.kaml, 
wśród których wyróżnia się i  bogactw am i i  misterną 
robotą najw ięcej cudownym  sw jm  charakterem  
relikwiarz w  którym  przechowuje się niezniszezony  
Język  św . Antoniego! Bóg cudownie zachowuje od  
zepsucia język, który ty le głosił chw ały Bużej. 
Relikwiarz ten  robiono 14 lat!

W św iątyni tej znajdują się kaplice narodów. 
Ma też i P olska sw ą kaplicę z obrazem św, Stanisław a  
Biskupa, M alował obraz artysta  polski, Tadeusz 
Popiel.

Zwiedzamy jeszcze kościół św. Justyny, który* 
m ieści w  sobie szczątki tej Świętej w  podziemia h.

O godzinie 8 wieczorem odjeżdżam y, zabierając 
ze sobą do pociągu kolację torebkową, Slclada s ię  
na nią: kaw ałeczek zimnej cielęciny, chleb, formazio 
(to jest ser szwajcarski), aranzio (pomarańcza) i  w y- 
kłuw aczka do zębów N oc niew ygodna, bo pociągi 
w łoskie tłuką, jak na złość. W ylazłem na półkę spać, 
ale z m iłości do k&SC., który z obawy, żebwm mu 
nie spadł w nocy na g łow ę nie m ógł usnąć, zrezy­
gnow ałem  z tego dziw nego legow iska. Trzeba się
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.■wet p rzeciw n y . T y m cza sem  p. jr o m je r  ta k  za k o ń ­
c z y ł  sw o je  o św ia d czen ie  co  do  tej u sta w y :

„G d y b y  u s ta w a  n ie  b y ła  u ch w a lo n a , w sty d  
b y łb y  P o lsce  i przed lu d em  w ła śń v m  i przed  sp o ­
łe c z e ń stw e m  w łasn em  i p rzed  in n ym i O k aza li­
b y śm y  zn ow u  sw a g łęboką, n iem oc, na  jak ą  p o ­
p rzed n io  ch orow ała  n a sza  O jczyzna" .

ZATW IERDZENIE UMÓW.
O sta tn iem i c z a sy  z a tw ierd z iły  K om isje  Sejm u  

n a stęp u ją ce  u m o w y  P o lsk i:
1) a rb itra żo w ą  m ięd zy  P o lsk ą , Ł o tw ą . E s to -  

nj:„ i F in la n d ią .
2) arb itrażow ą  m ięd zy  P o lsk ą  i  C zech o­

sło w a cją ,
3 ) h a n d lo w ą  i  w etery n a ry jn ą  m ięd zy  P o lsk ą  

i  C zech osłow acją .
U m ow a  h a n d lo w a  p o lsk o -fran cu sk a  p od p isan a  

w  zesz ły m  rok u  w esz ła  w  ż y c ie  z dniem  9 lip ca . 
O becn ie  to c z ą  s ię  rolkow ania h a n d lo w e  z N ie m ­
c a m i, k tóre  jed n a k  p rzew lek a ją  s ię  w sk u te k  d z i­
a n e g o  s ta n o w isk a  rzą d u  n ie m ie c k ie g o . P isz e m y
0 tem  na 'nnem  m iejscu , p rzy  om aw ian iu  w o jn y  
g o sp o d a rcze j p o lsk o -n iem ieck ie j.

A rbitraż p o leg a  n a  tem , że  u k ła d a ją ce  się  
■państwa zo b o w ią zu ją  s ię  w sze lk ie  sp o ry  za ła tw ia ć  
d rogą  są d u  p o lu b o w n eg o .

Wszech nauk lekarskich

Dr. M. JAWOROWSKI
powrócił i ordynuje

1 a r n ó w ,  Mała Strusim* L  S.

było  kiwać, jak żyd na pacierzach. Dzień za to czekał 
nas pogodny i ciepły. ,Vi<lać stoki wzgórz pokryte  
drzewami olim iem i. Migają z oddali zameczkijajprzy- 
.i zepione do wierzchołków gór, jak gniazda jaskółcze, 
Au i ówdzie sterczą ruiny starożytnych, rzym skich  
kolonij. Co kilka prawie kilom etrów m iga kościół 
z okazałą campanillą. W ciąż tow arzyszą nam drzewa 
m orw owe z nieodstępnemi szczepam i winnymi. 5—> 
IW około ciągną się urocze łąki, przetkane winnicam i, 
tam zaś z tyłu w znoszą się dość łagodnie góry  Dro­
gam i ciągną dw ukołow e wózki, napchane jarzyną, 
muły i osły. Konia mało gdzie uśw iadczy,

i ' N a  południe mamy stanąć w Rzym ie. Po w spół­
tow arzyszach znać dobrze znużenie. Mijamy rzekę 
.Tyber, tak wielką, jak nasz Dunajec. Sławna to  
^zeka z czasów  pierwszych chrześcijan, gdy d a ła  
p ęczen n ik ów  do tej rzeki poganie wrzucali! Tybc-r 
zapowiada nam bliskość Rzymu. Jakiś przewodnik  

pielgrzym ki ukazuje nam jeszcze z daleka kopulę 
bazylik i św . Piotra w Rzym ie. D ostojna, ogromna, 
m ajestatycznie króluje nad R zym em , jak R..ym pa­
pieski nad światem . Oczy wpajają się w ten obraz, 
w estchnienie z piersi się w yryw a: W itaj —  R oniał

Pow yżej um ieszczam y podobiznę polskiego mini­
stra spraw agranicznych A leksandra Skrzyńskiego, 
który —  jak to już donosiliśm y w gazecie —  w yjechał 
w pierw szych dniach lipca do A m eryki na zaproszenie 
tam t. Instytutu politycznego. Prasa zagraniczna pod­
nosi, że fakt ten  ma bardzo doniosłe znaczenie dla 
Polski, ale niem ałe też i dla całej Europy. Skrzyński 
po drodze w stąpił do Paryża, gdzie odbył konferencję 
z Briandem. Przedmiotem rozmowy' były  sprawy paktu 
bezpieczeństw a w stosunku do Folski. Minister Skrzyń­
sk i otrzymał zapew nienie, że Francja w szystko uczyni 
dla zagw arantowania bezpieczeństw o Polski. Omawia­
no także sprawę polskich i francuskich długów  w  Ame­
ryce. Am eryka czyni w ielk ie przygotow ania na przy­
jęcie naszego ministra. W Chicago utw orzył się komi­
tet z radnych m iejskich, celem  powitania polskiego  
m inistra, którego przyjazd do Chicago nastąpi d: iia 
25 lipca. K om itet po powitaniu, zaprowadzi ministra 
Skrzyńskiego do ratusza, gdzie Skrzyński w ygłosi 
m ew ę. N astępnie będzie w itany przez kolegium  pro­
fesorów  uniw ersytetu i inne w ładze. W ogóle Am eryka 
w ita  ministra Skrzyńskiego z niezw ykłem i honorami, 
a życzyć sobie należy, by ł ow oce tej podróży były  
dla Polsk i jak najlepsze.

W A T Y K A N . 

W yk rycie spraw ców  kradzieży w  b azy lice ńv.
Pic tra w  R zym ie. P o lic ja  w y k r y ła  g łó w n e g o  orga ­
n iza to ra  k ra d z ieży , d o k o n a n ej w  sk a rb cu  B a zy lik i 
św . P io tra , oraz trzech  w sp ó ln ik ó w  'kradzieży. 
S k ra d zio n e  cen n e  p rzed m io ty  o d zy sk a n o  z powro-^ 
tem  U czy n iło  to  b ard zo  ra d o sn e  w ra żen ie  w  ca ły m  
św ie c ie  k a to lick im .
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Z atarg  C zech  z W a ty k a n em . P ap ież  o d w o ła ł 
sw o je g o  nuncjusza z P rag i, a to  z teg o  p ow od u , 
że  rząd cze sk i u rząd ził u r o c z y s ty  ob ch ód  ro czn icy  
H u ssa , k tó ry  sp rzec iw ia ł s ię  re lig ji rzym sk o-k ato l.

CZECIIO SŁOW ACJA.
Czeske ugrupowania polityczne żądają zerwania  

stosun k ów  d yplom atycznych  z W atykanem . S o cja ­
liś c i -w ystosow ali on egd aj w  sen a c ie  in terp e lację  
do rządu, w  k tórej tw ierd zą , ż e  w y ja zd  n u n cju sza  
p a p ie sk ieg o  z P ra g i o zn a cza  m iesza n ie  s ię  P a p ieża  
d a  spraw7 w ew n ętrzn y ch  C zech o sło w a cji i  sta n o w i  
niebyw 7a łą  d em on strację  p rzeciw k o  p rezy d en to w i 
rep u b lik i i rząd ow i, w o b ec  c zeg o  m u si n a sta p ić  
o d w o ła n ie  c z e sk o s ło w a c k ie g o  p osła  przy  W a ty k a ­
n ie  i zerw an ie  s to su n k ó w  d y p lo m a ty czn y ch  z 'Wa­
ty k a n em , ja k o też  sep aracja  K o śc io ła  od p ań stw a .

T a k ą  sam ą in terp e la c ję  w n ieś li w  Izb ie  dep u ­
to w a n y ch  c z e s c y  n a cjon a liśc i.

U stąpienie B enesza i zam ach aa jego życie . 
P o d o b n o  B en esz , c zesk i m in ister  sp raw  zagrań . —  
ja k  o sta tn io  d o n o siliśm y  —  n ied łu g o  ustąpi, P o ­
w od em  teg o  je s t  różn ica  p o g lą d ó w  p o m ięd zy  B e ­
n eszem  i zn aczn ą  liczb ą  m in istrów  w  g a b in ec ie . 
T rudn o stw ierd zi# , c z y  ro la  C zech  na teren ie  m ię­
d zy n a ro d o w y m  przez to  s ię  p od n iesie . J a k o  na­
s tę p c ę  w y m ien ia ją  o b ecn ego  m in istra  ro ln ic tw a  
H cd żę . K rążą  też  p o g ło sk i o p rzy g o to w a n iu  przez  
N iem có w  zam ach u  n a  B en esza , ja k o  g łó w n eg o  
p rzec iw n ik a  p r z y ło ż e n ia  A ustrji do N iem iec . .

FRAN C JA .
D łu g i w ojen n e  F rau cji. F ran cja  w in n a  je s t  A 11- 

g lji 621  m iljon ów  funtó*w, za ś A m e r y c e  4  m iłjardy  
5 8 0  m iljonów  do larów . K om isje  d lu żn icze  g ło w ią  
s ię  ob ecn ie  n ad  u sta len iem  sp osob u  sp ła ty  ty ch  
d łu g ó w , k tóre  b y ły  za c ią g n ię te  w7 czasie  w ojn y .

W alk i w  M arokko t iw a ją  dalej. F ran cu zi w raz  
z H iszpanam i p orozum ieli s ię  co do w sp ó ln eg o  
d zia ła n ia  p rzec iw  p o w sta ń co m  a fry k a ń sk ., k tó rzy  
dalej okazu ją  się  n ieu stęp liw y m i. R ząd  a n g ie lsk i 
p rzesia ł F ran cji djSęp^żą w7 tej sprawne zajm uje  
sta n o w isk o  neu tra ln e .

R O SJA .
S o w ie ty , a p ak t b ezp iecz eń stw a . C ziczerin  m iał 

w y ja śn ić  w  rozm ow ie  z am b asadorem  francusk im , 
że  R osja  b ynajm niej n id ije st ob ojętn ą  n a  zaw arm e 
p a k tu  b ezp iecz eń stw a . P ojm u je  g o  jed n a k  w  szer­
szy m  za k resie , n iż w  jak im  rozw aża  s ię  obeerre 
ten  p ak t. C ziczerin  m iał też  d od ać , że  je ż e lib y  pro­
je k t  m óg ł b yć rozszerzon y  do teg o  ston n ia , że 
g w a ra n to w a łb y  zach od n ie  gra n ice  (z P o lsk ą ) so­
w ie tó w , to sk ło n iło b y  to  so w ie ty  do patrzen ia  na 
L ig ę  N arodów 7 p od  zu p ełn ie  in n ym  k ą tem  w id ze ­
n ia . niż 'o  czyn ilw  ob ecn ie .

A NG LJA .
R ząd  angielski chce zw o ła ć  konferencję m o­

carstw . R ząd a n g ie lsk i m y śli o zw o łan iu  k on fe- 
iftncji M ocarstw  Z ach od n ich  i N iem iec , celem  roz­

patrzen ia  p lan ów  u k ła d u  o b ezp ieczeń stw ie . W y>  
m ien ia ją  B ru k se lę  ja k o  m ie jsce , w  Ł tórem b y ocL 
b y ć  s ię  m ia ła  ta  k on feren cja .

ESTO NJA.
K onferencja państw  b ałtyckich . R zą d  e s to ń sk i  

w y s ła ł sp ec ja ln e  zap roszen ie  do P o lsk i, F in lan d jl 
i Ł o tw y  n a  k o n feren cję  b a łty c n ą , k tó ra  odbędzie! 
s ię  25 sierp n ia  w  T a llin ie

AM ERYKA.
A lkohol i św ięto  narodowe. Z ok azji am ery*, 

k a ń sk ie g o  św ię ta  n arod ow ego  w  sob otę  i w  n ie  
d z ie lę  w  ca lem  p a ń stw ie  w y d a r z y ły  s ię  w y k r o c z ę -’ 
n ia y ik tó ry ch  p rzy czy n ą  b y ło  w  w ie lu  w ypadkach! 
u ż y c ie  a lk oh o lu , w b rew  istn ie ją cem u  za k a z o w i.’ 
W ed le  d o n ie s ień  z w ie lu  n e e jsc o w o śc i zab ito  250' 
osób , a  zran iono  1 .200 .

Straszne upały  w  A m eiyce. W ed łu g  doniesień! 
ze  w szy stk ich  stron  S ta n ó w  Z jed n oczon ych  p a n u j#  
w szęd z ie  o lb rzym ie  u p a ły , d och od zące  do 10G sto p ­
n i F ah ren h eita .

JA PC N JA .
N ieszczęsny  kraj. W ed łu g  d on ies ień , o k o lic#  

m ia sta  N & goya w  J a p on ji, zo sta ła  n a w ied zo n a  no-i 
w em  trzęsien iem  ziem i. D o ty c h c z a s  n ie  don iesiono,
0 ofiarach  w  lu d ziach . Szk od y  m aterja ln e  są  p o ­
dobno sto su n k o w o  n iew ie lk ie . T o k io , Jok oh am a’
1 O saka n ie  są  w  stre fie  trzęs ien ia  z iem i. T a k że  
od czu to  w  p ó łn ocn ej c z ę śc i P o r tu g a lj i trzęsien ia’ 
ziem i. - -

Audiencja u premiera.
Prezydent Ministrów i  Minister Skarbu Władysław, 

Grabski przyjął w  dniu 8 b. m. na posłuchaniu posła' 
Dra A ntoniego M atakiewicza, k tóry  przedstawił mu 
ustnie, oraz w ręczył stosow ny memorjał na piśmie, 
zaw ierający zażalenia trafikantów, przeważnie inw a­
lidów  i w dów  po poległych  na niedoskonałość sorf 
tytoniow ych, przydzielanych do sprzedaży, zbyt w iel­
ką  w agę i cenę tychże i  t. p. W  szczególności me­
morjał ten prosi R ząd o:

1) czuw anie nad jakością wyrobów tytoniow ych;
2) przydzielanie hurtowniom i skleipom tytonio­

wym na czas i w  dostatecznej liczbie tylko wyrobów, 
tytoniow ych cieszących się popytem  wśród ludności, 
a zaprzestania przym usowego przydziału sort n iep o -. 
pularnyeh i  trudnych do zbycia w szczególności z po­
wodu zbyt w ielkiej w ag i i w ysokiej ceny jednostki 
sprzedażnej.

Prezydent ministrów Grabski przyrzekł przedsta- 
wione zażalenia zbadać i braki usunąć. 1

ZŁO 1 'E MYŚLI.
A lkohol jest najstraszniejszym  ibiczem Bożym, 

sm agającym  ludzkość całą i  jest tySiąc ra.zy gorszym, 
bardziej zabójczym czynnikiem, niż w szystk ie  wojny! 
i zarazy razem w zięło. G laćstone.
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Ks Dra Jana Czuja i kolegów z kluba katolicko Jud.
[W sprawie uruchomienia i wzm ożenia krajowej pro­

dukcji naw ozów  sztucznych.-

Zeszłoroczna klęska, a  tegoroczny zapowiadający  
islę urodzaj dowodzą niezbicie, że podstaw ą naszego  
b ytu  jest racjonalnie prowadzone rolnictwo. D ow o­
d em  na to w artość żyta  i pszenicy z rocznej kam- 
[pauji, obliczona na  dw a m iljardy złotych, podczas 
g u y  cała produncja w ęgla  w ynosi 350 miljonów zł, 
a  zatem  około szóstą część w artości dwóch gatun­
ków* zboża. W obec tego  należy Lę podstaw ę narodo- 
JWegó 'bytu otoczyć odpowiednią opieką.

Jedną z najw ażniejszych dźwigni zbiorów są na- 
fwozy. Poniew aż zaś w szystk ie surow ce, potrzebne 
'do produkcji naw ozów, posiadam y w kraju, zdabćać- 

jb y  się m ogło, że n ic 'n ie  sto i na przeszkodzie do jak 
najw iększego ich  stosow ania z pominięciem importu 
izagranicznego. I podczas gd y  w  azocie i potasie do 
|tego ideału już doc-ieramy, to , nM fety^'praw ie "cały

D obia, koło Limanowej, 
Z ŻYCIA PODHALAŃSKIEJ MŁODZIEŻY.

T utejsza paraf ja  b yła  świadkiem  niezw ykłej uro­
czysto śc i, jaka się tu w jedną niedzielę czerw cową  
'odbyła. Mieliśmy pośw ięcenie sztandaru tutejszego. 
Stow arzyszen ia  polskiej m łodzieży m ęskiej. U roczy­
s t o ^  zaszczycili obecnością: W buy Ks. R ogoż z Tar­
now a, oraz przybyłe delegacje stow arzyszeń z sąsie­
dnich  w si, jak  N iedźw iedzia, Szczyrzyca i  Łososiny. 
Z w ielką uroczystością ze sztandarem i m uzyką na 
cMB  ruszyliśm y do kościoła, wśród bicia dzwonów  
i  [fczhej procesji. P o  uroczystem  „Veni Creator11 W bny  
jlcs* kanonik i proboszcz tutejszej parafji, w  asystencji 
WK R'0goża i  ks. Patrona Jagielk i pośw ięcił uroczy- 
ści^jsztandar, poczem nastąpiło wbijanie gw oździ pa­
m iątkow ych. W  czasie uroczystej sum y cliór Stow a­
rzyszen ia  pod batutą wicepatrona Prof. W ładysław a  
W ójcika odśpiew ał kilka religijnych pieśni, a ks. se- 
krethrz R ogoż w ygłosił okolicznościow e kazanie, 
..•wskazując na znaczenie i cel pośw ięconego sztan­
daru. P o uroczystem  nabożeństwie, -po procesji i d e­
filadzie m łodzieży nastąpiło zebranie, które zagaił 
ks. Patron Jagiełko, w itając w szystk ich  przybyłych  
g ^ c i .  Drugi przem awiał ks. sekretarz R ogoż, gdzie  
w  sw ych  dłuższych wy trudach przerywanych od cza-

fosfor sprowadza&hy z zagranicy, placąc,..ogj:Giiiuc su ­
m y. T ym czasem  prace m m y ch  uczonych w^kjttaały 
niezbicie*, że fosforytów  w  P olsce mamy nieprzebraną 
ilość. W ystarczy w spom nieć prof. T okarskiego i Nie- 
zwiska. N iestety , brak 20 km. linjL kolejowoj spra­
wia, iż produkcja ogranicza się do kilku w agonów  
m iesięcznie, zam iast conajmn-tej, kilkudziesięciu. W ie­
lokrotne poruszanie tej kw ęstji w  Sejmie n ie dopro­
wadziło dotychczas do rezultatu, bo R ząd ide nabrał 
przikcnania do kraj-owych ydóż, reprezentowanych  
przoz N iezw iska.

Celem skutecznego w yśw ietlenia sprawy: 
(W ysok i Sejm uchw alić raczy:
Sejm w zyw a rząd, by dla zbadania złóż fosfo­

row ych w  N iezw iskach, jak najprędzej w ysłał k o ­
misję, któraby na miejscu sprawę zbadała, a z w y­
ników .-badań kom isji w ysnuł decydujące konsek­
wencje i złożył Sejm owi sprawozdanie. D o komLji 
tej należałoby zaprosić tych uczonych, którzy się 
zajmują kw estją fosforytów  i raz po raz w ysuw ają  
ją na arenę publiczną. W nioskodawcy.

su  do czasu żartami, w skazał dobitnie na zadania 
i ceł Stow arzyszenia, N astępnie druh prozes W łady-

I '.'sław. K araś odczytał nadesłane telegram y gratula­
cyjne i odezw ę do M łodzieży Polskiej, w ystosow aną  
przez W nego Pana Dra T adeusza Paszkiew icza, nad- 
radcy sądow ego w' Nowymi Sączu, w reszcie w gorą­
cych słow ach podziękow ał w szystkim  uczestnikom  
niniejszej uroczystości, kończąc okrzykiem: Niech
żyje m łodzież zorganizowana! Po nieszporach odbył 
się  w  sali szkolnej w ieczorek, sk ładający sic ze 
śpiewu, deklam acji i  odegrania sztuki p. t. „Żołnierz11.

W poczuciu w dzięczności i  prawdziwego przywią­
zania m łodzież m ęska parafji Dobrej, stowarzyszona  
w Związek katloicki, składa serdeczne podziękowanie 
Najprze-w.: ks. kanonikow i Hilaremu K ocandzie, ks. 
patronow i Jagiełce, W ielm. Panom: Dyrektorowi
szk o ły  Marcinowi Szew czykow i, Prof. Wlad. W ójci­
kow i, w ic epatron owi za poniesione trudy i prace do­
tychczasow e w  Stow arzyszeniu, Najprzew. ks. R ogo­
żowi, jenerałneinu sekretarzow i za zaszczytne uśw ie­
tnienie uroczystości swem  przybyciem  i kiikakrotnem  
przemówieniem, Rodzicom  chrzestnym , m iejscowej 
i  zam iejscowej inteligencji, wreszcie; w szystkim  dru­
hom przybyłym  w delegacji, oraz całej parafji za 
w zięcie udziału w  tej uroczystości.

Władysław Karaś, prezes Sto w.

Zaczamie, koło Limanowej. 
25-LECiE PRACY NAUCZYCIELSKIEJ.

Bez uroczystości i  rozgłosu, w kółku najbliższych  
znajom ych, św ięcił onegdaj w  sw ojem  dumowem za­
ciszu, jubileusz 25-letniej pracy nauczycielskiej, k ie­
rownik czteroklasow ej szkoły  w Zaczarniu. p. Jan  
Tarnuwski,

D w adzieścia pięć la t pracy nauczycielskiej! Zro­
zumieją i ocenią trud tej pracy ci, k tórzy są obar-
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czeni wychowaniem  m łodzieży —  w pierwszym i„t; 
cizie, rodzice kilkorga dzieci.

Ale p. Tarnow&ki, pracując całe dw adzieścia pięć 
la t z małą przerwą w Zaczarniu, początkow o jako  
siła  nauczycielska, później jako kierownik' szkoły, 
był n ietylko sum iennym, oddanym absolutnie sw oje­
mu zaw odowi nauczycielem . Cały sw ój w olny c J  
zajęcia w  szkole czas pośw ięcał ten niestrudzony a 
skrom ny działacz pracy obyw atelskiej. O tej poży­
tecznej dla sw oich ziom ków pracy św iadczą i będą 
św iadczyć w dalekie pokolenia pomniki trwalszo od 
spiżu, jak: ochotnicza straż pożarna, now o wybudo­

wana i doskonało utrzym ana drogaW C hrobaków kr1, 
głów na artorja kom unikacyjna w si, Kółko rolnicze 
z własnym  budynkiem , będące na  ukończeniu dreno­
wanie nieprzepuszczalnych, a przez to  nieurodzajnych  
gruntów zaczarnieńskich, przygotow ania do budo­
w y now ego budynku szkolnego, absolwenci szkół • 
średnich i w yższych, których Zaezarnie, jpdna z naj­
uboższych i najgorzej położonych w si powiatu tar- 
nowskiegO;pbsiada dosyć duży procent, w łaśnie dzięki 
in icjatyw ie i pracy pozaszkolnej p, Tarnowskiego.
W tej przeogromnej, żmudnej pracy społecznej p- 
Tarnowski był wzorem konsekw encji i wytrwałości- 
Nie zrażały go przy żadnem poczynaniu trudności 
adm inistracyjne, niechęć, a często naw et narzekania  
ziom ków, dla których dobra przecie podejm ował pra­
ce. Nie pozbawiła go  energji i zapału do pracy prze­
szło pięcioletnia niewola rosyjska i bolszewickie drę­
czenia w więzieniu, od których w łosy na głowi': 
stają. Zabrawszy się już raz do jakiegoś dzieła, po 
uprzedniem gruntownem rozważeniu sprawy, prowa­
dził to  dzieło do końca z żelazną konst hwencją, 
wprost z uporem, łam iąc po drodze w ytrw ale w szel­
kie przeciwności.

To też dziś z nzasadnioną dumą może spoglądnąć  
zasłużpnył Jubilat na dw udziestopięciolecie swojej y 
pracy i słusznie powiedzieć o sobie „diem non per- 
didi" —  nie zmarnowałem dotychczasow ego życia, a 
w dzięczna Ojczyzna policzy Go z pewnością w poczet 
sw oich mądrych i zasłużonych budowniczych.

Życząc Czcigodnemu Jubilatow i jak najdłuższych  
św ietlanych lat życia, w ieńczonych, jak dotąd chlub- - 
nymi wynikami pracy, sąd zę®  że będę wyrazem  
w szystkich Zaczarniaków. Jćz. Ruta — Z cczariiak.

Kłaj, po w. Bochnia. 
ORGANIZUJMY „OCHOTNICZĄ STRAŻ POŻARNĄ"

W szyscy rozumiemy humanitarność straży pożar­
niczych, a jakże mało w tym  kierunku działam y, jak 
dalece nie uświadam iam y jeszcze w sobie jej użyte- 
c z r w S , jak mało może jeszczęy mamy zrozumienia 
dla tej instytucji, która chroni i zabezpiecza mienie 
obyw ateli.

Dzięki energicznej, pełnej zaparcia się inicjatyw ie  
nauczyciela szk o ły  p. W ładysław a Struzika, gmina 
Kłaj z powiatu boi heńskiego skupiła się chętnie i po­
słusznie w miesiącu październiku 1924 r. koło rzuconej 
przez niego idei założenia ochotniczej straży pożar- I 
nej tam że. P ospieszyła też z. n iezw ykłą oi'iarnćsó'ą,

ten zaś wziąw szy z ochotą na sw oje barki zaszczy­
tny obowiązek naczelnika straży, dokonał tam dzieła,
0 które jego poprzednicy z trudnością się ubiegali

Organizacja takiej straży przyszła mu na tam tej' 
szym  gruncie o ty le  może wdzięcznie, że ludn-- śó 
Kłaja, doświadczona poarern z roku 1'J17, który zni­
szczy ł w ówczas prawie całą osadę, nie szczędziła  
w tym  kierunku sw ej pom ocy.

P . Struzik w drodze m ozolnych zabiegów  uzyskał 
dla tej nowej placów ki zapomogi w naturze z P ol­
skiej D yrekcji Ubezpieczeń W zajem nych w W arsza­
wie, a  z publicznych składek ludnośc-i zremontowat 
zniszczone przez czas rekw izyta i  uzupełnił odpow ie­
dnie brald.

Dzisiaj drużyna k łajow ska należy do najspraw­
niejszej, eo opinja powiatu bocheńskiego umiała ży ­
czliw ie i bezstronnie ocenić z okazji odbytej uroczy­
stości pośw ięcenia sztandaru ochotniczej straży po­
żarnej gm iny Kołanów.

Zasadnicze kroki na tem  polu postawione; obe­
cnie należy z niecierpliwością oczekiw ać przyjęćgą 
się  tej użytecznej instytucji m iędzy okołicznem i gm i­
nami.

W ytężenie bowiem w szystkich s ił na polu w alki 
z ogniem, tym  najstraszniejszym  elem entem , organi­
zacja takich placów ek przeciwpożarow ych, to  w szyst­
ko  w inno się  stać  hasłem dla ludzi m łodych, pełnych  
energji i in icjatyw y, którzy pracując m iędzy ludem , 
mają sposobność w tym  kierunku go  uświadamiać*

P rzykład p. Struzika powinien znaleźć naśladow ­
ców.

Sekretarz: Emil Rogoziński; Zastępca naczelnika? 
Jan Skowronek; Prezes Zarządu. Ks. M  Studencki, 
czw arty podpis n ieczytelny.

POWÓDŹ W BRZESKIEM.
Dnia 5 lipca b. r. poseł Ks. Dr Jan Czuj w towa­

rzystw ie sekretarza pow'. S. K. L. zwieddł okolice 
najbardziej dotknięte powodzią. W idok zniszczeni u 
straszny i przerażający; pola gm iny Górka w e w )- 
dzie, przysiółki gm iny W ola Przem yLowska położone 
między wałam i ochronnemi W isły, U szw icy i U szow łd  
jeszcze w e w odzie, tak że zupełnie nie znać lądu. 
Kopacze, Zabełże i Zamłym e w e w edzie, ty lk o  dom y
1 drzewa oznaczają że to  są m iejscow ości zam ieszka­
ne przez łudzi; w wiciu domach brak naw et całej 
ściany.

Powodzianie zakw aterowani w Szczurowej. i Rzą.- 
chowej. Starostw o w Brzesku powodzianom dostar­
cza żyw ności. Strat w ludziach niema, inwentarz ż y ­
wy w yw ieźli saperzy, zbiory zupełnie zniszczone, b-J 
w szystko pod wodą. < 1

Ks poseł Dr Czuj, w idząc katastrofę, przyrzekł 
w szystko uczynić, ażeby powodzianie jak najprędzej 
otrzymali pomoc doraźną od rządu. C zytelnik,

.

Zdzierzee, pów. Mielecki.
DWIE UROCZYSTOŚCI.

Dzioń 5 lipca b. r. głęboko zapisał się  w  pa­
mięci ludności tutejszej okolicy, a  zapisał się jesztz<
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głębiej w  sercach m łodzieży param  zd-duratekic,;. 
Zapisał się on w pamięci, bo to dzreń pierw'.':,ej Mszy 
św . ks. K okoszki, pierw szego kapłana zo Zdzierca. 
!:To te ż ,.a b y  uczcić stan kapłański zebrała się taka  
jnoc łudzi, że ich naw et św iątynia wraz z ogrodzo- 
n lj f i  nic m ogła pom ieścić. Z-ebrnła się też  i młodzież 
odśw iętnie ubrana z okolicznych w iosek, bo w dniu 
tym  odbyło się pośw ięcenie sztandaru. Przeszło 130 
m łodzieńców  z D ulczy, Żarówki i Zdzierca, po spo­
w ied z i i wspólnej Komunji św., z wieńcem dębowym , 
'otoczyło przepiękny, am araniow c-bialy sztandar, n.i 
którym  widnieje z jednej strony św. Stanisław  Kostka 
jako patron m łodzieży, zaś z drugiej Orzeł biały, 
-jako sym bol ojczyzny, którą przedewszystkiom  mło- 
jdzież kochać winna. Po w zniosłem  przemówieniu px- 
,,rona ks Piotra K ołacza na temat „Czerń jest sztan­
dar dla m łodzieży", czcigodny ks. dziekan Kośniń- 
sk i w otoczeniu zebranego duchow ieństwa uroegyśeio 
sztandar poświęci, poczem w prcceśji obniesiono go 
jkoło kościoła. Fo sunnę zaś zebrała się m łodzież i de­
legacje  na w spólną pogaw ędkę. N a tem uroczystość  
zakończono. Serdeczne w ięc „Bóg zapłać11 składamy  
K s. Piotrow i K ołaczow i, jako patronowi, iż w tak  
krótkim  czasie zdołał m łodzież zorganizować, wzńp- 
Bząc ją ku w yczynom , a w reszcie przez spią-wionie 
i  pośw ięcenie sztandaru dać tejże m łodzieży silno 
podstaw y do dalszego rozwoju. Oby i w  innych w ie­

kach i parafjach znalazła ta  praca naśladowców .
Wdzięczni prraijariie.

Kozłów, ad Tam om !.

Z MŁODEGO RUCHU.
Dnia 7 czerwca zaw iązało się tu stow arzyszenie  

dziew cząt i  enłopeów; to ostatnie rozpoczęło swój 
byt, jako chór kościelny m ęski i przez rok w g łó ­
w niejsze uroczystości kościelne pracowało, później 
przeistoczyło  się  w  zw iązek m łodzieży. N a uroczy­
stość  założeria p izeyjechali delegaci z Zabójek, celem  
zaw arcia wspólnej pom ocy zw iązkow ej w sprawach  
Bwoich, co w ydaje sie być na krosach wskazanym  
,w m yśl słów: lepiej jest b yć  dwom, aniżeli jednemu, 
gd yż będą m ieć pożytek  z tow arzystw a sw ego. Już  
ito sam o, że liczbą się imponuje, coś znaczy.

Ze sztandarem, w ordynku, pomimo tego, że Za- 
bojki odełgłe o 12 kilom etrów od K ozłow a, dziarskie 
drużyny przybyły ze. swmim przewodnikiem ks. kan. 
Dr W idaekim. Miłych gości pow itał m iejscow y prob. 
iks. Kokosa, przedstawiając na przew odniczącego p- 
Sew . M achow skiego, niestrudzonego pracownika n i  
niw ie społecznej. K s. Dr W idacki odebrał po odpo­
wiednim i) pouczeniu, pełnem humoru i zapału przy­
rzeczenie na sztandar. Przem awiał p. B łachow ski, ks. 
prefekt Gach. Miejscowe S iostry Służebniczki brały  
gorliw y udział w ochronce, aby zgrom adzenie się po­
w iodło. Zakończyło uroczystość przedstawienie tea- 
jtralne, które kółko  zabojeckie z zapałem odegrało. 
M łodzież m iejscow a Iiczuie wpisała się cło obu 
k ó łe k ., ' ,

Ftraszna prawiła.
W ostatnim czasie odkryto w W arszawie sz.iikę 

szpiegow ską, bardzo rozgałęzioną, która przekup­
stwem zdobyw ała ważne tajne dokum enty pańdw ow e  
odnoszące s;ię do obrony państwa na wypadek wojny  
i doręczała je sąsiedniemu państwu, sowietom . Szajkę  
tę w ykryto i aresztowano. Przy tej sposobności 
pokazało się, żo g łów ny przywódca szajki szp ięgów .- 
skiej Ilinicz był mężem zaufania stronnictwa „W y­
zwolenie" i „Jedności ludowej". Rzuca to jaskrowe 
św iatło na moralną wart.ość lew icow ych stronnictw  
ludow ych. Aby dać pojęcie, jakimi ludźmi posługuje 
się lew ica ludow a, podajemy sylw etkę tego „dzia­
łacza".

łli.iicz przed wojną m ieszkał w Moskwie. Trudnił 
się tam organizowaniem klubów, w których upra­
w iano gry hazardowe. W czasie wojny przeniósł się  
do K ijęw a, gdzie w dalszym ciągu trudnił się szu- 
lerką. Gdy wojska polskie zajęły Kijów, wsją-pił do 
wujska polskiego i przybył do Polski, aby t.u szpie­
gow ać dla Rosji. W tym celu otw orzył w W arszawie 
szulernię i z pomiędz.y tych, którzy się zgryw ali, 
w erbował sobie współpracowników szpiegowski cli. 
Poniew aż jednak rjjnteres" szulerski nie dawał w iel­
kich zysków , pom yślał o innej karjerze.

Pom ogła mu tu znajomość z jednym kapitanem  
Krukiem Strzeleckim . Dzięki jego poparciu znalazł 
się wśród organizatoiów  Związku Rolników Polskich, 
który-to związek organizowali przywódcy lew icy  lu ­
dowej, Dąbski i Downarowicz. Tu potrafił się przed­
staw ić jako zdolny do kierowania tą instytucją
i mianowano go dyrektorem. Na tem stanow iska  
tak się sprytnie urządził, że  przez odpowiednie ma­
chinacje uzyskał kredyt państw ow y w ynoszący trzy 
m iljony złotych, a następnie doprowadził do b a n k ­
ructwa, skutkiem czego państwo straciło mlljon
sześćset tysięcy  złotych! Mimo to pozostał na
wolności!

Skończyw szy karjeię, jako dyrektor Związku R ol­
ników Polskich, zaciągnął się jako ajent, sow ieckiego1 
przedsiębiorstwa do sprowadzania towarów z Polski' 
do Rosji. Mając zapewnione dochody, założył pismo 
do szerzenia komunizmu w Polsce p. t. „Przed­
wiośnie", które zamre-zał zmienić w  dziennik, aby  
tem skuteczniej' d z ia ła ć -“po m yśli sw oicli panów  
z Moskwy. R ównocześnie zorganizował biuro szpili-: 
gow skie i przy pompcy upadłych moralnie jednostek, 
kupow ał ważne dokum enty państwow e, których foto- 
grafjo posyłał zagranicę. Za w ykradzione dokumenta 
płacił grube sum y, dochodzące do 20 tysięcy  złotych! 
Tę zbrodniczą działalność przerwała policja, aresztu­
jąc całą szajkę z lliniczem  na czele.

Straszne m yśli przychodzą do głow y, gdy „się to  
czyta. Odsłania się potworne bagno, w jakiem ugrzę­
zła nasza lew ica ludow a, skoro tego rodzaju ludzie 
cieszą się jej zaufaniem. I ci ludzie nr.ją czelność' 
nazywać się  obrońcami ludu!
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K A L E N D A R Z Y K  N A  N A JB L IŻ S Z Y  T Y D Z IE Ń  
LIPIEC 1925.

19. N iedziela. W incentego a Paulo.
20. Poniedziałek. Czesław a, Emiljana.
21. W torek. Praksedy, W iktora.
22. Środa. Marji M agdaleny.
23. Czwartek. Apolinarego.
24. P iątek . K rystyny.
25. Sobota. Jakóba.
26. N iedziela. A nny, Matki Najśw. Marji, Panny.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Nów . 20 lip ca.
Pierwsza kwadra 28 lipca* ,;:
Pełnia 4 sierpnia.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W KRAFiO-
W IE. W sobotę ubiegła gośeil w K rakowie p. Prezy­
dent W ojciechow ski zaproszony na "uróezysla«ć po­
św ięcenia sztandaru 1 pułfai śfCpflrów kolejow ych. 
N astępnie uda-f s ię  p. Prezydent do Zakopanego, 
celem  wSwfe® udziału w  poświęcaniu fręhroniśsa na 
Hali Gąsienicowej.

PROCES ARCYKSIĘCIA Z RZĄDEM POLSKIM. 
B yły  areyksiążę Fryderyk, w łaściciel olbrzymieli 
d6.br na. Śląsku Gletrzyiiskim (t. zw . Komora Cłjg&yń- 
kka), w niósł do oies^yfckiógo 'sądu obwodowtego, 
skargę, o zwrot dóbr przyw łaszczonych na rzecz 
państwa najpierw przez Radę Narodową, a na.stępnio 
przez rząd1 'polski.

Obrona rządu będzie nie trudna, ponieważ w y- 
w laszczcftid odbyło się na zasadach traktatu w Sąińt 
Oćrm&in. P.ównież taką samą skargę w n iósł były arcy- 
•iSijjzę F iyiferyk  przeciwko rządowi czeskiemu, która 
wo w szystkich instancjach sądow ych upadła.

Z PAŃSTW OW EJ SZKOŁY PRZEMYSŁU ARTY­
STYCZNEGO W  KRAKOW IE. Na konkursie rozpi­
sanym  z funduszu M inisterstwa W. a  i O. P. w  celu 
zdobycia wzorów dla przemysłu, uzysk a ły  szkoły  
specjalno 9 nagród w formie stypendjum i 23 innych  
nagród w iększych  a mianowicie: na architekturze 
wnętrz stypendjum  otrzym ali: Korwacki, Serafin, 
Buunówna, inne .nagrody; K aizer i D estow sk i. Na 
malarstwie dokoracyjnem stypendjum :' Bień i P iętka, 
inne nagrody Hablińska i Różański. Na grafice: sty- 
pondjum Dom czak, inne nagrody: Midowiczówma, 
Birtusówna, Ukloja, R ozw adow ska, Mroziiiska i Mu­
cha. W  szkole tekstylnej stypendjum: Miczyńska,
M osżowna, inne nagrody: Grębska, G utwióska, Rose, 
Fellów na, Pająkówna, M aftyniuk i Sasorska. N a  
rzeźbie stypendjum: Kalfas, inne nagrody: M.ajewsRi, 
Kryg]ar, Niem iec, Obracajówna i Polciński.

Szkoła ogólna uzyskała 32 zakupy wzorów.
W ystaw a prac odbędzie jsię w zimie w  T ow a­

rzystw ie Sztuk Pięknych, po powrocie eksponatów  
z W ystaw y paryskiej.

W pisy na now y rok szkolny odbędą się i  i 2 
w rześnia b. r. m iędzy 9 —‘12 w  D yrekcji Szkoły, 
aleja M ickiewicza 7, poczem nastąpią egzaminy' 
w stępne.

1 2GOROCZNE ZBIORY W  EUROPIE. W ynik  
zbiorów w Europie zapowiada się w szędzie dobrze, 
w skutek  czego w  N ajbliższych miesiącach Europa, sa-. 
ma potrafi sobie w ystarczyć. O czyw iście to  nie decy-, 
duje jeszcze o układzie stosunków  w  dalszych mie« 
siącach. Przypuszczać należy, że w ted y  okaże się, 
iż  na całym św iacie zboża niem a za w iele Z tern na­
leża łob y  jsię poniekąd liczy ć  'przy organizow aniu  
w yw ozu zboża i  produktów zbożow ych z Polski.

Obecnie już w iadom e jest, że na' W ęgrzech będzie, 
pszenicy 1%  w ięcej niż w; zeszłym roku, a  żyta 15% , 
•Czechosłowacja będzie miała zbiór średni, a  Jugo- 
sta w ja prawdopodobnie bardzo dobry, W  Rumunii 
i w  Rosji w idoki są  również dobre.

ILE PIENIĘDZY WPŁYNĘŁO W Ma JU u O POl -  
SKI? W  maju suma przekazyw anych z zagranicy,; 
główmie od emigrantów, pieniędzy znacznie się zmniej­
szy ła , jak zw ykle w m iesiącu poświątec-znym, g d y  
w kw ietniu przed W ielkanocą sum a przekazów była; 
znacznie zwiększona. Ogółem przekazano w  maju 
około 9,300.000 złotych.

5-CIO ZŁOTOWE BILETY ZDAW KOW E. Dnia  
11-go b. m. puszczone zosta ły  w  obieg 5-cio zlotowe! 
bilety  zdaw kowe, a  to na m ocy ustaw y z dnia 23  
czerwca b i\, uzupełniającej rozparządzenie o zmia- 
nie ustroju pieniężnego w  Polsce.

5-cio złotow e b ilety  zdaw kow e opatrzone są datą  
1-go maja 1925 roku oUiz podpisami Ministra Skawin  
p. W i. Grabskiego i Dyrektora Departamentu O m o t a  
Pieniężnego p. W . Kubali.

W IELE PLĄCĄ ZA OBCE W a LUTY? 1 dolar 
am erykański —  5 zł 18 gr; 1 funt angielski —  25 zl 
30 gr; 1 frank szw ajcarski 1 zl 01 gr; 1 frank fran­
cuski —  2314 gr; 1 korona duńska —  98 gr; 1 ko* 
rona czeska —  15 gr; 1 rubel złoty  —  2 zł 63 gr, 

ZŁE PRZEPOW IEDNIE. D ochodzą nas ze w szyst­
kich stron wieści, że tegoroczne zbiory będą kiepskie 
W  niektórych okolicach dotkniętych klęską pow o­
dzi, już teraz zboża, gniją na pniu. A co będzie dalej,' 
gd y  na pogodę jeszcze się nie zanosi? Górale przy­
bywający do Krakowa na targ przepowiadają, że 
z końcem iipea nastąpi jeszco groźniejszy w ylew  rzekZj 
niż ten ostatni. Musimy wiedzieć, że w  każdej bajce 
m ieści się  coś prawdy —  w ięc i te przepowiednie 
moaą się spełnić,

ZWOLNIENIE OD PODATKU. ,W szeregu w si 
japońskich istnieje dotychczas specjalny podatek od 
bro ly . W Izbie tokijskiej zgłoszono obecnie w n;asek  
o zwolnienie brodaczy orl tego podatku.

PRZYBYCIE CHÓRU PAPIESKIEGO DO POIńiKl. 
W krótce zawita do Wrarszawy i innych m iast PcUT.t 
słynna na cały świat. „Capella“ sykstyńska  —  (ci ! r 
papieski). Starożytna ta instytucja, w ykonać ma 
w w iększych miastach P olsk i szereg dzieł religijnvch, 

UZNANIE DLA BUDOWNICZYCH P IL S K I. 
Rada ministrów uchwaliła w ystąpić do Sejmu z wnio-
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skiem  o ustanow ienie medalu pam iątkow ego, jako  
W'i lennego znaku utrwalenia n iepodległości naszej 
i  t.em samem w yróżnienia tych’ wszystkich’, którzy  
jjw latach 1918— 1924 w  jakikolw iek sposób przyczy­
nili się do powstania i zabezpieczenia granic Ojczyzny.

ZE ZJAZDU POLSKICH PSZCZELARZY. Z po­
czątkiem  lipca' odbył się w  Grudziądzu Ogólny Zjazd 
(delegatów Tow arzystw  Pszczelniczycli R zeczypospo- 
..lifef Poiskiej. U czestników  było  przeszło 50, Na ze- 
1 (braniu tern pow zięto szereg w ażnych uchwał. Budżet’ 
fiNacz. Zw. Tow, P szczeln . w  dochodacł i  rozchodach  
jjUśtalono1 na  7.530 zł. Omówiono tak'że sprawę instruk­
to r ó w  pszczelniczycłi i zaradzenia ich brakowi. —  
[Uchwalono też zw rócić się do M inisterstwa R olnictwa  
!i M inisterstwa Oświecenia, aby utworzono katedrę 
„posadę) na jednym z uniw ersytetów  dla entom ologa  
IćpJem specjalnego badania, i śledzenia chorób pszcze­
lic h . Spodziew ać się należy, że ta bardzo ważna gałąź 
naszego  gospodarstw a rozwijać się będzie jak naj­
pom yślniej.

C YFRY DLA KAŻDEGO CIEKAW E. Obszar 
R zeczypospolitej Polskiej podzielony jest na 15 woje- 
jw ólztW , obejm ujących 277 powiatów, 041 gmin miej- 
hkich i 12 tysięcy  622 wiejskich. Obszar R zeczy­
pospolitej obejmuje 388.322 km. kw adratow ych z, lu­
dnością 27,192.600. N a a m ! kwadr, wypada 70.3 
Iglów. Ilość kobiet jest w yższa, gdyż na 10C osób  
Jtrzyoada 52 kobiet i 48 m ężczyzn. Rozkład ludności 
(co do zajęcia jest następujący. 62 procent ludności 
utrzym uje się z rolnictw a, 14 proc. z przemysłu 5 gór­
n ictw a, 8 proc. z handlu i komunikacji, 13 procent 
k wolnych i innych zawodów. Szkół w Polsce jest 
27  tysięcy  400. Majątek narodow y w yn osi 88.410 
mi LI jonów  franków złotych’. N a g łow ę przypada 3250 
w atików  (w  Stanach Zjednoczonycł 107 frkj. Z cza­
só w  w ojny pozostało w  Polsce 320.000 inwalidów, 
budynków  zniszczonych było 1,475.300, z czego od­
budow ano około dw ie trzecie.

MIAŁ DW A ŻOŁĄDKI, ALE JA DŁ ZA TRZECH. 
[W Neapolu, w e W łoszech zmarł w w ieku 42 la t ka- 
gzeł, człow iek nadzwyczaj m ałego wzrostu, którego  
(choroby żaden z lekarzy nie m ógł stwierdzić. Zarząd 
Szpitala, w którym  karzeł zmarły poddał ciało jego  
autopsji i w tedy stwierdzono, że zmarły posiadał dwa 
Żołądki i podwójne jelita. D ziw ić się jednak trzeba, 
że  karzeł, który miał clwa, żołądki, jadł za trzech, jak  

. (twierdzili ci, co g o  znali.

PODHALANIE w  PARYŻU. N a w ystaw ę sztuki 
dekoracyjnej w Paryżu przyjechah polscy  górale 
a Podhalu. Gości polskich mile wszędzie przyjmo­
w ano. W zbudzali oni ogólną rjjonzację swem i mdło? 
fwniczemi strojami i  zgrabnemi tańcami. Francuzi 
urządzali gorące owacje na ulicach Paryża, gdy tylko  
;zobaozvli polskiego górala.

JA K  DZIŚ ŻLNIA SIĘ LUDZIE. W  Ameryce 
■jest miasto Los Angelos, słynne z m nóstwa rozwo­
dów , jakie w łaśnie w  tem m ieście mają miejsce.

Z całej A m oiyki zjeżdżają się pary małżeńskie', 
które nie clicą ze sobą żyć dalej i w roszą sprawy  
o rozwody, bo je łatw o uzyskać.

W  roku 1924 b yło  8.300 rozwodów, a w  ,pif->nv- 
szyci: 3 miesiącach tego roku 3.600. Jak  tak dalej 
pójdzie, to rok 1925 osiągnie cyfrę rozw odów  15.000. 
T yle par małżeńskich nie chce ze sobą żyć 1 szuka  
wolności, ze związków m ałżeńskich.

Św iadczy to również, jak lekkom yśln ie żenią się 
ludzie. Przed wojną rozw ody b y ły  rzadkością, dziś 
i  u nas konstystorze w szystk ich  w yznań zaw alone są  
podaniami o rozwód, a  przecież św . Sakrament mał­
żeństw a w iąże ludzi przysięgą w spólnego pożycia aż 
do śmierci.

Czy n ie lepiej żenić się  po dojrzałym nam yśle 
niż brać ślub pod w pływ em  przelotnego' uczucia.

CZEGO JESZCZE NIE W Y N A J P ą ?  N a angiel­
ski em lotnisku pojawił się  w  tych dniach sam olot 
pasażerski w ielkich rozmiarów, la ta jący  sam odzielnie. 
W  sam olocie tym  znajduje s ię  now ow ynaleziony  
aparat, który sam odzielnie obsługuje ster. Sądzą, że 
zw łaszcza w czasie burzliwej pogody sam oloty będą’ 
mi ity dzięki temu aparatowi rów niejszy bieg, aniżeli 
przy sterowaniu ręką ludzką. N ie w esoło  ta  pewnie 
jechać aeroplanem, którym  człow iek nie kieruje.

O DZWONACH. D zw ony zaprowadzono po  ra* 
pierw szy w  6 w ieku. Używano je  początKOWO tylko  
w  klasztorach, a  dopiero w  9. w ieku także po kościo­
łach  wiejskich. Za najw iększy dzwon uchodzi dzk. 
t. zw. „kokol" w  kremlu w  Moskwie, w ażący 4.300 
centnarów, którym, jednak o b ecń e  już nie dzw oń ą . 
D w a inne dzw ony w  Moskwie ważą po 1.600 i 1.000 
centnarów. W  Ki ot o w  Japor.ji mają dzwon w agi 
1.500 centnarów. Dzwcfa. cesarski w katedrze k o- 
lońskiej w  Niem czech w ażył 5 l0  centnarów, podczas 
ostatniej w ojny jednak zabrano g o  na cele obrony 
krajowej. Dzwon g łów ny kościoła; św . Piotra1 w  R zy­
mie w aży 380 centnarów. ! '■ I

NIEURODZAJ ZESZŁOROCZNY W  CYFRACH.
D zięki ogłoszonej ostatnio sta ty sty ce  zbiorów w  ro­
ku 1924 można sobie w yrobić dokładny obraz roz­
miarów klęski nieurodzaju, jaka nas dotknęła. Psze­
n icy  zebrano w  P olsce w  r. 1924 —  8.8 milj. centn.- 
metr. (w  r. 1923 13.5 milj.), zbiór ży ta  dał 36.5 milj. 
centn. (59,6 miłj.), jęczm ienia 12,1 milj. centnarów  
(16,6 milj.), owsa 24,1 milj. centn. (35,2 milj.). Jedy­
nie przy ziemniakach uw ydatniła  się  lekka nad­
w yżka, m ianowicie zabrano 268,7 miłj. centn. metr., 
podczas gd y  zbiór w  r. 1923 w ynosił 264,9 m iljonów  
centnarów. ą I"

I G ZWROT SZPITALA W .  JA N A  BOŻEGO 
W  W ARSZAW IE. Zakon OO. Bonifratrów z Krako­
w a zwrócił s ię  do w ydziału opieki społecz3»$ magi­
stratu w arszaw skiego z żądaniem zwrotu BtpitalS 
św . Jana Bożego dla um ysłow o chorych orac na ło­
żącego doń kościółka. Szpital ten był w ich posiada­
niu przez 200 la t i dopiero odebrano im & czarów  
rosyjskich. OO. Bonifratrzy uzasadniaja sw e żądania  
teim, iż byli posiadaczami szpitala w  czasach polskich’ 
ora-, posiadają w zorowo urządzone szpitala w Kra­
kow ie, C ieszyu e, K atow icach i w inn/cJ m iejsco­
wościach, jinftbi
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KOLKA Z NIESTRAW NOŚCI U KONI Koń
cierpiący na kolk ę jest niespokojny, ogląda się w ciąż  
d;i brzuch, tai za się  po. ziemi. Odcnody są  bardzo 
m ałe i twarde. Przyczyną kolki byw a zw ykle nie- 
stiaw n ość  z N iew łaściw ego karmienia. Zbyt ollfite 
karmienie^ otrębami, zbyt drobną sieczką, zbyt w ielką  
ilością słom y, szczególniej żytniej i grochowinami, 
św ieżą koniczyną, jęczm ieniem i w ogóle przekarmia­
nie, opajanie zimną wodą i inne. L eczyć należy przez 
zupełne odjęcie karmy, przez daw anie lew atyw  w o­
dy z mydłem. Brzuch rozcierać garściami słom y po 
uprzedniem skropieniu spirytusem  kamforowym. Za­
dać nastęnie soli glaubcrskiej na przeczyszczenie. 
Koniom żarłocznym nałożyć kaganiec, by nie jadły  
ściółki. O ile są niespokojne to  przeprowadzać w ol­
nym kTokiem. Gdy sto i spokojnie nakryć i owinąć 
brzuch derką. Po ustąpieniu kolki, a  pojawieniu się od­
chodów  norm alnych przez 24 godz j nic zadawać paszy.

PRZEDW CZESNE ZAPRZĘGANIE ŹREBIĄT 
przynośh w hodow li koni niezliczone w ady, zw łasz­
cza w  buuowie nóg i przedwczesne zuzycio się za 
młodu nadw yrężonego źrebca. K ości u konia zrastają 
się ostatecznie w 4—5 roku i dopkro ou tego  czasu 
m ożna konie do w szystkich prac używ ać. Z końcem  
trzeciego roku m oim i zw olna przyzw yczajać konia 
do lżejszych  robót, zw łaszcza nie nadw erężających  
nóg i pow oli wprowadzać konia w  coraz cięższe prace, 
unikając za- w szelką cenę przemęczenia. Za wcześnie  
użyty  źrebiec łatw o nady^pręża tkankę chrzęstną, 
która przed znpelncm zrośnięciem kości zastępuje 
jo i  pow oli sam a przemienia, się w  kości; ponadto 
słabe w ięzadla w  stawach osłabiają się, co potem  
sprowadza różne choroby nóg, czyniące konia nie­
zdolnym do pracy.

PRAKTYCZNY SPOSÓB ODZW YCZAJANIA  
KWOK. W iadom eni jest, jak uprzykszouem stworze­
niem staje się  kura nie w czas ,,kw ccząca“. W iele 
gospadyń ma z niemi w ów czas dużo utrapienia. Z te ­
g o  powodu stosuje się nieraz n iew łaściw e sposoby, 
w celu o d zw y cza jen i kury od kwokania. Naprzykład  
niektóro gospodynie rzucają biedne kury do zimnej 
w od y  a  niektóro bardziej niecierpliwe naw et biją  
kury. L ecz w szystko to m ało nieraz pomaga. Marja 
B'.tschanowa w  „Polskim  Drobiu11 przytacza nastę­
pujący sposób, przez siebio skutecznie stosow any. 
„Zawsze u siebie prał .tykuje. ie n , sposób i zaw sze 
z dobrym skutkiem , m ia n o w ic ie : zamykam kurę 
W jasnym kurniku z dobrym kogutem  i daję im 
dobrze jeść. W kurniku nie można zostaw iać słom y, 
żeby kura nie m ogła robić gniazda. K ogut kw okę  
ciągle niepokoi, a z powodu dobrego odżywiania na­
rastają. w niej jaja i po kilku dniach już się kw oaa  
niesie11? Dalej radzi też kury zam ykać w dużym koszu  
lub kojcu, lub sadzać w specjalnej budce bez dna 
z drzwiczkami z siatki. Jeżeli kw okę zamknąć w piw­
nicy, to przestaje kwokać, ale nieprędko się niesie. 
W ogóle kury lepiejj żyw ione mniej kwoczą.

CHŁOPIEC LUB DZIEW CZYNKA —  JA K  
CHCECIE. (?) Pani Montelth Erskine, żona posła do 
Daiiament.u angi lśkicgo, po 30-letnieh studjaeh nad

—  ' — -------— TT ■—*■

kwest.ją determinacji pici, oświadcza obfęnie, żfli 
problem ten udało się  jej rozwiązać i w  ksią.ż-cer'w y- 
danej poucza rodziców, jak mogą, stosow nie do sw o­
ich życzeń, starać się o przyjście na św iat clnopc#  
lub dziew czynki. 1 1 ’

Tani Erskine jest przekonana, że nie potrzeba  
się obawiać, iżby ludzkość kiedy sk ładała się  w y­
łącznie z osobmkOw p k i m ęskiej. S ta tystyk a  po­
ucza, że na 100 m atek —  50 pragnie m ieć jśyna, 
30 córkę, a 20 skłonna jest d e  przyjęcia tego , co  
los zdarzy. A w łaśnie życzenia m atek jedynie tu  
wchodzą w  rachubę —  ośw iadcza p. Erskinc. a l­
bowiem  m ężczyzna nitfma w tej spraw ie nicn do 
gadania.

ZŁODZIEJSKI SEN. 05-letni Gustaw F ilke wfc- 
mal się  pewnego1 dnia w Berlinie do sk lepu tytonio­
w ego, gdzie uszykow ał sobie kilka w orków  tytoniu, 
a n astęp n ie .. .  usnął. K iedy otworzono sklep , znale­
ziono g o  śpiącogo na iłółwze. Naturalnie, że obudzo­
no go uatyehnrast i  oddano w ręce policji.

ROZWÓJ KATOLICYZMU W  STANACH ZJE­
DNOCZONYCH. W c'ągu roku 1924 K ościół katoli­
cki w  Stanach Zjednoczonych w zrósł o przeszło 220 
tys ięcy  osób. T ak w ięc K ościół katolicki mą tam  
obeenie^najwięeej w yznaw ców  ze,.w szystk ich  innych 
wyznań.

NOWY ŚRODEK ZWALCZANIA ALKOHOlJlZMU-
Gazcta „D ailly Herald" przyniosła senzacyjną wia­
domość, która ueie .zy  w rogów  alKonolizmu, i nato­
miast przerazi pijaków. Chodzi tu bowiem ńi mniej 
ni w ięcej tylko o to, żeby osoby, zbyt często NzuM  • 
jąee natchnień w kieliszku, poddawać ukrr zeniota 
pszczół.

„Nie jest to żart bynajmniej —  pisze dziennik an­
gielsk i —  ani też w ym yślenie djabelskiego uikiogoś 
okrucieństwa, które m iałoby być karą na pijaków7, 
lecz chodzi tu o prawidłową kurację lekarską, która, 
ma uw olnić ludzkość od klęski alkoholizm u11.

Już dawno m ianowicie stwierdzono, że trucizn t 
wprowadzona do krwi przy ukąszeniach pszczół, jest' 
doskonałym  ŚFOdkiem na reumatyzm i cierpiema ar- 
tretyczne. Niejednokrotnie zdarzało się, że Judzie ch o , 
rzy na. w ym ienione choroby zostali przez pszczoły  
w yleczeni. Obecnie Am eryka zaczęła w tym kierunku  
robić dośw iadczenia i ptw ną liczbę pijaków p od d ali 
ukąszeniom pszczół. Ze zdumieniem lekarze spostrze­
gli, że pijacy kurowani w ten sposób, odczuwali na­
tychm iast nieprzeparty w stręt do trunków alkoholo­
wych. Wobec, tak  dobrych w yników  kuracji, Am ory, 
kanie zamierzają obecnie szerzej stosow ać now o «vy- 
nalezioną chorobą. ’

MROZY W ARGENTYNIE. Południow ą A rgen­
tynę naw iedziła fala zimna. W Buenos A ires & na dl a 
temperatura na 5 stopni poniżej zera. N a ulicaehi 
znaleziono trzech ludzi zamarzniętych. T akże w  in­
nych m iastach mróz pociągnął za sobą ofiary w lu­
dziach.

JAK BANKI AMERYKAŃSKIE PROPAGUj Ą  
IE EĘ OSZCZĘDZANIA? Banki amerykańskie starają; 
się zainteresować ideą oszczędności nawet dzieci
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Szkolne i  sk łan iać je do otwierania rachunków  
lOszczędnościowych. Banki dobrze zdają sobie sprawę 
z tego, że rachunki takie po w iększej części nie są  
sam e w sobie dochodow e, czvnią one jednak to  
W tym celu, ażeby pośrednio dotrzeć do rodziców, 
a  zw łaszcza zawczasu w ychow ać sobie niejako przy­
szłych  depozytarjuszów. —  Raport Związku bankie­
rów  am erykańskich (Amerikan Bankers A ssoeiation) 
Wykazuje, że w ciągu pierw szego półrocza 1924 roku  
liczba szkół w Stanach Zjednoczonych', w  którycH  
(Oprowadzono „system  oszczędzania11 po porozumie­
niu się z bankami, wzrosła z 6.868 na 9.080; liczba  
zaś oszczędzających z 1,907.851 na 2,236.326; w pły- 
JWy za ten rok w zrosły z 10,631.838.69 dolarów na 
,11,991.535.40 dolarów i wreszcie salda bankowe 
z 11,807.085.59 dolarów na 20,435,144.64 dolarów. 
Cyfry te dowodzą, że idea „ciułania11 zapuszcza g łę­
boko korzenie wśród m łodego pokolenia Stanów  Zje­
dnoczonych.

.IUM l,E iJSZ ZAPAŁKI. D ziś przychodzi nam
* trudnością wyobrazić sobie życie codzienne bez tak  
pospolitego, a le tak użytecznego przedmiotu, jakim  
jest zapałka. A przecież dopiero z końotm  roku 
Ubiegłego minn o lat sto , gdy zapałkę, z sp ib ją r ą  
s ’e przez potarcie, w ynalazł Aiigilik, Oongrcw, Ta 
pierw sza zapałka posaiiała w iele stron uj innych, 
a m iędzy niemi niebezpieczną łatw ość zapalenia się  
przy podniesieniu się tem peratury lub przypadkowi?n 
potarciu. Ponisw aż zaś w ynalazca nie wpad-i na po- 
-nysd przechow ywania zapałek1 w  pudelku, przeto  
zapalały się  często  w kieszeni i  pow odow ały ty le  

.'Wypadków, że policja angielska z aha sala niebawem  
ich używ ania. Wr. 1832 pojawiły 6:ę po raz pierwszy  
iw Niem czech zapałki, klóire ttzeł a było  zmaczać 
iw fosforze, aby się zapalić. A  dopiero w  roku ISIS  
(Prof. iloctgoY w yn alazł t. zw. „zapałkę bezpieczeń­
stw a11, która następnie, udoskonalona przez Szw eda  
J undstroema, stała się pow szechnie używaną zapał­
ką szwedzką

Nowe wydawnictwa.
Stacje Męki Pańskiej artystyczn i^ , w ykonane do 

habycia. Iaformacji udzieli ks. Ignacy Żyła, Kobie­
rzyn.

Dr. Hubłszta, Kraków, W yszła z druku bardzo 
pożyteczna książka, om awiająca nadzw yczaj aktu­
alne kw estje, obchodzące żyw o każdego. Autor oma- 

i w  książce p. t. „Dlaczego tak wiele nieszczęśli­
wych małżeństw1' przyczyny tego objawu szkodli­
w ego zarówno dla jednostek jak i dla całego społe­
czeństwa, ustala,, kto winę ponosi i podaje trafne 
sP0sob y  zaradzenia złemu. Książka do nabycia w e  
W szystkich księgarniach bądź u autora w cenie 
3 zł 60 gr. Skład g łów n y księgarnia Gebetnera 
^  Krakowie.

KATALOG PODSTAWOWY książek dla biljotek 
Powszechnych opracowały M. Gorzechowska 1 J. 
Osiromęcka. W yd. Tow. Bibl. Pow sz., W arszawa 1922. 
wsiążka bardzo praktyczna dla tych’ zw łaszcza, którzy

zajmują się urządzaniem czyteln i po w siach i m iastecz­
kach'. W  X IV  rozdziałach podaje nam cały  szereg  
książek z najrozm aitszych działów, jakoto: przyroda, 
ziem ie polskie, ziemie obce, rzemiosła, przemysł, kw e­
stje społeczne, w ychow anie, oświata, historja Polski, 
literatura piękna, książki dla m łodzieży i t. d. Bardzo 
praktyczne jest um ieszczenie przy końcu książki od ro­
ść  w firm wydawniczych, um ożliwia bowiem każdemu 
nabycie odnośnej książki.

Jedno w yrazilibyśm y życzenie, by przy następnych' 
w ydaniach uw zględniono w „kw estjach społecznych11 
ł  w  „literaturze pięknej11 w ięcej autorów katolickich', 
gdyż to  umożliwi w ielu czytelnikom  zorjentowanie 
się w dzisiejszych zagińatw anycli stosunkach politycz­
nych’, a zarazem da zdrową strawę dla wielu niezde­
cydow anych um ysłów . , K. P.,

W E S O ttl! K Ą C IK .
U goda grab fko-syońska.

B ył sobie chłopek zdatny do w szystk iego,
A b  leń, próżniak, w ygodniś nie lada,
W ięc rój robactwa szpetnego, w strętnego  
Całą personę jego w net obsiada:
W szy, pchły, pluskwy, karakony  
K aszą go na w szystk ie strony,
Zwłaszcza obrzydliwe weszki 
Są strasznie n ielitościw e,
W łażą w kieszenie i  za kołnierze,
Ot, jak zw yczajnie pasożyt - zwierzę!

Chłopek poczuł nareszcie, że zguba zagraża, 
A b  zam iast^śię pozbyć tego inwentarza, 
Zamiast skąpać się. przebrać i zdezynfekow ać, 
Zaczyna z wszami paktować:

„Moje weszki koctiane, miejcie litość proszę, 
W szak ja was karmię, grzeję i cierpliwie znoszę, 
Podpiszcie kontrakt, że mię zjeść nie chcecie,
Że mi na sław ie szkodzić nie będziecie,
Że będziecie kąsać delikatnie, cic-ho,
To wam dam pokój, pal licho!
Ja wam w eszki pozwolę łazić i na głow ie,
Choć macie nogi, choć was takie mrowie, 
T ylko bez pisku, bez krzyku, hatasu,
Bc mi potrzeba wywcza.su".

Naturalnie stare w eszki i ich elowki 
W y cią g i/ papier z podszewki 
I w imieniu c-ałego w szaw ego plemienia 
Podpisały się spełnić chłopkow e życzenia." 
Chłopek jak umowę zoczył,
A że z radości podskoczyli 

Chłopku, chłopku avcyglupi!
Poczujesz w net zapach trupi!
Kto z wszami nakty zawiera,
Napewno od nich umiera! _____

Z. Z. Milko wski.
Szczery.

— W iesz, moj drogi, że palenie ciał to świetna 
rzecz. Po śmierci każę się spalić.

— Ej, bajdurzysz z tem paleniem. Każ się lepiej 
w ypchać, to będzie najwłaściwsze*
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Z koszar.
Pułkownik (w  czasie inspekcji): —  Z wiktu zado­

woleni jesteście?,
Żołnierz: —  T ak jest!
Pułkownik —  Jak  rozdziela się mięso? C zy przy­

padkiem nie otrzym uje jeden w iększej, drugi mniej­
szej ur?cji?

Żołnierz: —  Nie, panie pułkowniku, bo w szystk ie  
porcje są  mniejsze.

O dpow iedz* R edakcji.
Józef Kuk, Stróżna Sprawę przekazaliśm y posłowi 

Jasińskiem u.
Pierdos Józef, Jastrząbka nowa. Przesłaliśm y po­

słow i Afatakiewiczowi do rozpatrzenia.
Mar ja Piecu*",anka, Staszków ua. Sprawę lepiej z a ­

łatw ić ugodow o i zgodzić się na proponowaną sumę 
z doliczeniem  procentu. Pr zerach c-wy wania są istotnie 
niekiedy niskie, ale na to już rady niema, bo o tem  
decydują ustawy.

Prenumeratorom —  „U czciw y zarobek*) Donosim y  
.wszystkim C zytelnikom  i Prenumeratorom, k tćrzy się 
ogłaszają do nas o „uczciw y zarobek", by lis ty  w y ­
sy ła li wprost pod adresem : Tad. Bilicki, Miejsce P ia­
stow e, Zakład w ychow aw czy. Zaznaczamy też, że li­
stów  przysyłanych do nas w  tej sprawie załatwiać 
nie będziemy.

Stanisław  P ala, Maków. Co się stanie z W aszą  
sprawą — odpowiem y. List z podaniem otrzym abśm y.

Obserwatorowi. Umieścimy w; najbliższym  numerze, 
prosimy o  dalsze w iadom ości krócej ujęte.

X. J. M. Otrzymaliśmy —  skorzystam y do fejletonu.
Jednem u z uczestników , Olszyny, pow. Brzesko. Do 

tego  numeru przyszło już zapóźno —  umieścimy.
J. W ilkosz, Bereźnica Kró!., p. Żydaczów. Otrzy­

manie premji zależy od szczęścia, a nie od Redakcji. 
Komu w yszedł los, ten dostał premję. W  przyszłości 
na podobną kartkę nie odpowiemy.

Stanisław  Bogusz, B iełcza. W yrównana gazetka do 
30 września b. r.

Maciej Jakubiec, Ciche. Pieniądze za prenumeratę 
otrzym aliśm y, B óg zapłać.

Towarzystwo Szkoły Ludowej
K r a k ó w , u i. ś w .  A n n y  L, 5

poleca
najnow sze sw oje w ydaw nictw a.

.Wacław Sobieski: B olesław  Chrobry 50 gr
Bork: Hołd pruski 50 gr
.Tadeusz U bna: Henryk Sienkiew icz 40 gr
Zaleski-Mikulski: Elementarz T . S. L. 50 gr
Jerzy Braum: Szopka harcerska 2 zł 40 gr
J, I. Kraszewski: Rzym za Nerona 2 zł 80 gr

W ydaniu w ytworne bogato iluminowane 
przez J . B ukow skiego 2 zł 50 gr

Marja Oym owska. Nasze rocznice. Zbiór 
yyierszy i prozy dla obchodów uarodow. 3 zł 20 gr.

ZARAZ DO SPRZEDANIA charnionjiLai 2-glosow a, 
9 reje, w  dobrym stanie za300 zł, u organisty. Jeno- 

w ice k oło  Zakliczyna nad Dunajcem.

ZGUBIONO książeczkę wojskow ą i kartę m obiliza­
cyjną, W ładysław  Pachelski, urodź. 1897 r., w ydano  
przez Pow iatow ą Komendę Uzupełnień w  Miechowie.-

POTRZEBA AGENTÓW po w siach i m iasteczkach  
do sprzedawania am erykańskich kolczyków , łańcusz­
ków  i pierścionków. Dobry zarobek. P iszcie do B, 

Brzozow skiego, skrzynka poczt. 90, B iałystok .

O POSADĘ. Osoba w  średnim wieku, poważnie m y­
śląca, bogobojna, sumienna, oszczędna, znająca się nai 
gospodarstwie, rachunkach dom ow ych i szyciu, z do- 
bremi świadectwam i jako gospodyni dworska, poszu­
kuje stosow ne posady. Zgłoszenia do Red. „Ludu kat."  

dla I. I. R.

PRZEZNACZENIE. Nadeślij charakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikuj: im ię, rek,, 
m iesiąc urodzenia. Otrzymasz szczegółow ą a r a te ę  
charakteru, określenie zalet, w ad, zdolności, przezna­
czenie. Analizę w ysyłam  po otrzym aniu 3 złotych'- 
Osobiście przyjmuje od g  12— 7. P rotokóły, odezw y, 
podziękowania najw ybitniejszych osób sto licy . —i 
W arszawa, Psycho-G rafolog, Szyller-Szkohiik , nłica  

Piękne 25-14.

Istriejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wy 
stawach krajowych i zagranicznych

Krakowski Zakład Witrażów I Mozaiki 
S. l i.  ŻĘLEŃSKI

Kraków, Aleja Krasińskiego 23. Toleton 137.
W y k o n u je  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  o sz k le n ia  a r fy -  
s ty c z n e , w itr a ż e , m o z a jk i e tc . p o d łu g  p r o je k ­
t ó w  w y b itn y c h  a r ty s tó w , n a  w a r u n k a c h  

n a d e r  d o g o d n y c h .

P r o s p e k t y ,  p o r a d a  z a w o d o w a  b e z p ła t n ie .

Tomasyna z Gwiazdą 
Superfesiaty

długoterminowe krettyfy bez procentu
w a gon ow o  p o leca :

D O M  R O L N IC Z Y , N o w y  Sącz
B i u ^ o ,  . i y n e k  1 0 .

Maszyny  R o ln ic z e  W ic h t e r ie g c  n a  r a ty .
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Z J E D N O C Z E N I E

l i .  (8 i IUZGKI
Spółka Akcyjna

^ .s z a w a ,  ul. rfen suszki Nr. Iz .

SPEC JA /N E  FABR^K l W ŁASNE

Iłecarń, Kieratów, Sieczkarń i Pługńw
„WACŁAW MORITZ" w Lublinie, rok założenia 1840. 
„JAN ZAWADZKI" i S ka w Warszawie „ ISaCk
„SIERPCZAnKA" w  Sierpcu „ 1019.

Jfa n ad ch od zący  S e z o n  j e r i e n n y  p o leca m y  
n a jlep sze  i zn a n e ze  sw ej dobroci

K O T L E T Y  M ŁOCARNIANE
*=■ =  Fabryki „Wacław MORITZ" ==  = =

P Ł U G I
de podoryweK i  g łębokich  orek

fabryki „Ja 2AWAl>ZRI“ i  Ska.

Cferty i prospekty na żądanie odwrotnie.

f f i^ a sa » js !5 i< a a > s® ^ i!> ^ Ę E !S ss 5 ^ a s2 s« a a « s < a a ^
W S I E L K I S

M A S Z Y N Y  h O L N tG Z E
sp i*zed iL je n a  s p ła t y  _  ,

D o i ń  H a n d l o w o - R o l n i  c z y  „ G L E F A 44 

w K rakow ie, ul. D?uga L. S.
Raprazentacja i birne s p w ^ iy  fahr. maszyn rolniczych 

Trzebinia Ś. A.
B w g£s< S £  ^sag«aE »aB rs-gB N ap»gŁ A ae8i-g .R »a &.<a

!!AZUY BOSFOBMZ i
ohcący podnieść do&liody swego gospodarstwa,

w in ie n  c z y ta ć  i lu s t r o w a n e  p ism o  r o ln ic z e

i i

P odaje ono b ow iem  krótk ie, dla w szystk ich  
zrozu m ia łe  porady (także n a  o sob iste  zap y­
tania) w e  w szy stk ich  spraw ach  gosp od arczych  
p oucza  co, i jak  i k ied y  i d laczego  czy n ić  n a tó «  
ży , b y  s ię  zb o że  rodziło , ki o w y  się  doiły , kury  
n io s ły  i t. d., op isuje jak  się  gd zie in d ziej gospo­
daruje i cc  się w  św iec ie  ro ln iczym  dzieje, 
w reszc ie  radzi g d z ie  najtaniej ku p ić i najlepiej 

sprzeaać.
W ych od zi dw a ra zy  n a  m ies ią c  i  k o sztu je  

m ie s ię c z n ie  50 gr, k w a r ta ln ie  1*50 zł.
ŻędajciB bezotetnych zeszytów okazowych 1 
Administracja „ Z a g r o d y  W z o r o w e ! * 4

LWÓW, K op ern ik a  20.

BG&BJ1CY C Y M E S
KKftKOW, u!. Szew ca  L. 43 L, K.
wysyła zegarek płaski ibiigma 15 zf. 
— budzik C zł. — Manuoliny włoskie 
od 18  zł. — Skrzypce szkolne ze sm y­
czkiem 14 zł. — Ilarinonje ręczne od 
15 zł. — Niulowy Genua Rosk. Pa­

tent z łańcuszkiem 8 zł. — Cennik 'lustrowany zega­
rów i instrumentów muzycznych clarmo i opłatnie.

PAPIERY LISTOWE, POCZTÓWKI ART. 
ALBUMY i mmi NA FOfUGP.Â E

" KSIĘGI M O L O W E ::

BFB POLESA:
SKŁAD PAPIERU I GALAiłTEPJI

M S  S Ł O M IA N Y _____________________
KIAKŚW, SŁAWKOWSKA 24, M E T A L O W E  i  S Z K L A N E .  

WSZELKIE PRZYBORY SZKOLNE i KANCELARYJNE. RĄCl.S! DO NAPEŁNIANIA (WiEGZNE ZŁOTE PIÓRA.

TOREBKI DAMSKIE, PhRTF£LE 
KARTY DO GRY SZACHY, BOMI^A
Ł  TJ S  T  R  A  —  K A Ł A M A R Z E

*
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można wyłącznie a nas naoyć b ieoiznę m ęsk ą , u am sk ą, ob ru sy , se r w e r y ,  
ręczu ik l, k o łd ry , k ap y, n lfcdy, p r z e śc ie r a d ła , p o  w łó c z k i, p o ń czo ch y , 
sk a r p e tk i,  o b u w ie  m ę sk ie , d a m sk ie  i t . p . — T o w a r  p ie r w s z o r z ę d n y !

Po otrzymaniu dokładnego adresu wysyłamy natychmiast bliższe szczegóły;

Dam Towarowy „Czerwiński i Ska“ Warszaw a, 2 M a  29, s*rz;20f ZI
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FILC TEA
czyli droga do życia pobożnego, arcydzieło 
ś\.r. Franciszka Salezego, wydanie elegan­
ckie, drobnym drukiem aa pięknym papierze, 
w małym, z g r a b n y m  formacie, oprawne 
w płótno angielskie, brzegi ponsowe, w cenie 
7 Hf 50 gr., zaś z brzegami zioconemi i z fu­

terałem zł. 1!) do nabycia
w  K S IĘ G A M I .KATOŁICit »E J  

0 - r a  M iłir a iv s iu e t |o  w  K r a k o w ie .
Przesyłka Jednego, dwóch lub trzech egz. 

kosztuje jednakowo 1 złoty.
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N O W O Ś C I  p r a k t y c z n e !  — I l u s t r o w a n y  c e n n ik  w y s y ł a  
iDAKMO i o p ł s t n i e :  Dom wysyłkowy IM. P IE R O Ż E K  a S k a  

K r a k ó w ,  K r e m e r o w s k a  10/A.

P r z y  z a l i  ip iia c h  
p o w o łu j c ie  s i ę  n a  „ Ł u J  K a t o l ic k i4*.

z wytwórni w Sucnesn ad Paronin
do nabycia w firmie:

M 3R 3G K E 3U nowym Ta/p
ró g  k o le jo w e j  i  R y n k u .

Ceny jp rzys tep n e  -  n a  fa t jfr
S p e c j a l n o ś ć :  K ilim y do kościołów .

W z o r y  p ie r w s z o r z ę d n y c h  a r ty s tó w

A D W O kf^T
Dr. Stanisław Kulpa
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 12, I PIĘTRO

(obok R ynku Kleparskiego).

W a ż n e !! ! U w ag a!!!
2)la z d r o w y c h ! 
D la c ie r p ią c y c h ! 
D la ch orych  j

Przeciw jak najbardziej 
uporczywym > zastarza­

łym wypadkom:

D ‘a cT»orych!
D la c ierp ią cy ch  t 
D la z d r o w y c h !

numatyzm,
spuchiiznorsi J

gośćca, bólów nerwowych, bólu głowy I zębów, przeciw bolom żył, 
bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i 1  p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalami środek do nacierania

ł ł  I C H T I O M E N T O L  ł f
Skutek n a d rn y csa in yl Działanfe pewne i szybkie.

f  A r ? f i 5 1  n t  A t  n  wystarczy, aby się przekonać, że t/lko fecawdziw Ic iti.msntol Edelmana pomaga nawet 
J C i m a  y t U U d  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. F.-zeszło 15.000j podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego IcMioinsflk'11

(źtów.-.a fabryka G wysyi':* prawdziwaga IchttomerloEu:

labsratorjum Apteki SZYMONA eM L m NA, w Samborze Nr 25.
5 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 11 zł. 50 gr. —  10 flaszek Ichtiomentolu 
z opłaconą pocztę i opakowaniem 22 zł.' —  25 flaszek IchiismientoSu z oołaconą pocztą i opakowaniem48 zł.

®38T Wysyła się za zaliczką lub na lesłan: >m należytości.

fi&cionkami drukarni „Głosu Narodu11 w Krakowie, ul. św. Krzyża 11 —  pod zarząocm omana F e i  k a. 
W ydaw cą imieniem Spółki w ydawniczej oraz odpow iedzialny redaktor ks. Józef Świąder,


